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Stronnictwo Barabasa.
Piszą nam z Pesztu 15 lip n a :

' CN°) Socesyoniści z obozu kossuthowskiego 
zignorowali wolę swych wyborców, oparci na 
nt ewy bor czym tłumie w swych okręgach, przy­
rzekli mu rozszerzenie prawa głosowania, po­
zyskali w ten sposób socyalistów, którzy wo­
łają W az „precz z Kossuthem, niech żyje Ba- 
rabas!44 — i mandatów nie ziożą, do stronni­
ctwa niezawisłości nie wstąpią, lecz utworzywszy 
r  >we, najskrajniejsze stronnictwo, będą robili 
obstrukcję. Nomady sejmowe, owi dzicy depu­
towani, którzy dla swych skrajnych dążności i 
z powoau swych nieokiełznanych temperamen­
tów nie mogli przystać do żadnego stronnictwa, 
a wi^c Polonyi, Eótvoes, Lengyel itd., poszli 
pod komendę Barabasa. Zdawało się, że to bę- 
izie grupka burzycie]", którzy nie zdołają za- 
bamowi ’s obrad, stało się jednak inaczej. Bara- 
bas bez ogródek oświadczył w sejmie, że musi 
domagać się unarodowienia armii węgierskiej, 
ozy li znieść m ilitarną wspólność z Austryą, po­
nieważ się obawia, że po najdłuższem życiu 
teraźniejszego króla, mogą nastąpić dążności 
niekorzystne dla państwowego bytu W ęgier. To 
oświadczenie Barabasa spotkało się z burzli­
wym protestem większości, z energiczną' odpo­
wiedzią prezesa gabinetu, ale podziałało na bez­
krytyczne umysłjr. S^dzi wy, 87mio letni Józef 
Madarasz wieczny marszałek izby sejmowej 
2 ty tu łu  starszeństwa lat, patryarcha rewolucyi 
2 r. 1848ego, natychm iast przym knął do grupki 
i -arabasa i tern jakby nadał jej prawa 
obywatelstwa. Zaraz też potem członkowie 
liberalnej większości Sreter i Beothy poszli 
w ślady Madarasza, a ze stronnictwa kossuthow­
skiego uciekli do Barabasa posłowie Kubik, 
Fay i Olay. W ten sposób to nowe stronnictwo, 
najskrajniejsze ze skrajnych, już liczy 38miu 
członków. Jak  przystąpienie do niego Madara­
sza uczyniło je  poważanem wśród demokracyi, 
tak znowu znalezienie się w niem Faya otwo- 
rzj o ten obóz dla arystokracyi, ponieważ ba­
ron F ay  jest uważany za przedstawiciela je ­
dnego z najstarszych rodów. Dezercya z pod 
chorągwi Kossutha przybrała takie rozndary, 
ze obóz niezawisłości zwolna się zmieniał we 
irakcyjkę prawie bez znaczenia.. Uprzedzając 
zupełny upadek tego stronnictwa, Kossuth i 
oba j jego zastępcy Justh  i Komjathy złożyli swe 
godności w stronnictwie i swe m andaty do 

izystkicb komisyj. Jest to jakby rozwiązanie 
obozu, który niedawno przeszedł przez podobne 
przesilenie, lecz zażegnał je  — iak się okaza­
ło — na krotko. Obóz się znowu zgrupuje, ale 
ju, dokoła Barabasa.

Ta rewolucya w stronnictwie niezawisło­
ści oznacza, że obstrukoya za czasów Szella 
dob jala  się przedewszystkiem unarodowienia 
armii, a w drugiej dopiero linii cofnięcia pro­
jek tu  o powiększeniu żołnierzy. Kossuth, który 
przyrz ki Hedervaryemu zaniechać obstrukcyi 
2a cofnięcie projektu o powiększeniu liczby re- 
«nitów, popełnił błąd przeciw zasadom stron­
nictwa. >to takie jest znaczeni? tego przewrotu. 
’ prawdzie wyborcy „barabaszystów-4 nie po­
chwalają ich tak ty n i, ufają raczej Kossuthowi, 

tery przyrzeka znowu rozpocząć walkę o una­
rodowienie armii, jednakże dopiero po wypro­
wadzeniu państwa ze stanu ex lcx, ale hałaśli­
wo i teroryzujące tłumy niewyborców w owych 
°ki ęgach stoją po stronie „barabaszystów44, c 
zatem powiadają, że niebawem zdobędą także 
wjborców, a więc nie widzą, dlaczegoby mieli 
okłada, mandaty.

Tak tedy zupełnie się przewróciły pojęcia 
ka których się opiera system parlamentarny: 
deputówani nie dbają o swych wyborców, lecz 
spełniają życzenia niewyborców; sojm zależy 
nie od swej większości, lecz od grupki skraj­
a c h  opozycyonistów, a rząd istnieje na mocy 
ty lex. I to wszystko zawsze jeszcze nosi ety­
kietę systemu konstytucyjnego!

Aby się nie rozbić nie zniknąć, stron­
nictwo niezawisłości pójdzie pod rozkazy Bara­
basa. Może pójdzie pod nie i Franciszek Kos­
suth, jako szeregow iec, albo się z sejmu wycofa, 
co jednak wymaga odeń ofiary, do jakiej nie 
jes t zapewne zdolny. Obstrukcya będzie, a na 
jej końcu — albo unarodowienie armii węgier­
skiej, czyli załamanie się dualizmu, albo dymi- 
sya Hedervarvego.

Reformatoryum Elmira,
Znaną jest powszechnie ta  teorya w kry­

minalistyce, która utrzymuje, że człowiek z 
natury, jeżeli jest zdrów, to jest dobrym, 
uprzejmym, szlachetnym, pracow itym , moral­
nym etc. — a jeżeli przekracza granice, za­
kreślone kodeksem karnym, to widocznie jest 
chory m. Za popełnione tedy zbrodnie nie na­
leży go k a ra ć , tylko z choroby uleczyć. 
W  myśl tei teoryi zbudowano w stanie nowo­
jorskim w północnej Ameryce, w miejscowości 
Elmira, więzienie, któremu nie dano nazwy 
krym inału lub domu karnego, lub więzienia, 
ale nadano nazwę „reformatoryum44, to jest 
uznano je  za iustytucyę, która ma zrelormo- 
wać swoich penitentów. Dyrektorem tego „re- 
formatoryumu jest nieja.ki p. Broekway. z za­
wodu doktor medycyny, człowiek głęboko prze­
konany o prawdziwości tej teoryi i utrzymu­
jący, że dotąd doświadczenie nid osłabiło jego 
w iary w jej prawdziwość. Co prawda, to re­
form atoryum 7 to za krótko jeszcze istnieje, aby 
mogło dość obfitego dostarczyć zapasu doświad­
czeń. My zaś tutaj, nie przechylając się by­
najmniej na stronę owej teoryi, podajemy opis 
owego więzienia według relacyi, ogłoszonej w 
dzienniku paryskim Le Temps przez pana 
Lulinga.

„Pan dyrektor Broekway jest to człowiek 
młody pisze p. Luling — na oko zaledwie 
la t 30 liczyć m ogący; jest z powołania dokto­
rem medycyny i oddaje się z zapałem wyko­
nywaniu obowi jzków swego zawodu. Mniema, 
że złoczyńcy są chorzy i że dla społeczeństwa 
korzystniej jest leczyć ich, aniżeli karcić... 
Najpierw też, wyrazu „więzienie44, jak również 
„więzień44, nigdy tam nie wymawiają. To jest 
jedynie „Reformatoryum*4, z swoimi pacyenta- 
mi. - Przyjm ują doń wyłącznie Mężczyzn w 
Liczbie około 1500, jedynie w wieku lat 16 do 
30 i pod warunkiem, że nie zostali skazani 
dłużej, lak na lat 20 więzienia. Sędzia nowo­
jorski na mocy władzy dyskrecyonalnej może 
nakazać odesłanie> skazanego do Elmiry. Otóż 
pójdźmy za podobnym skazańcem na lat 20 
do owego reformatoryum. Po wykąpaniu i de- 
zynfekcyi, ubiera sic go w ubranie (uniform) 
zakładu „koloru nijak, ego “ (teinte neutre). 
Ubranie to, pomimo swej nazwy, właściwie jest 
czarnem. Nowy pacyent poddany jest oględzi­
nom lekarskim. leżeli jest miody i jeżeli do­
ktor uzna, że muskuły jego nic są dosyć wy­
ćwiczone do ciągłej pracy, natenczas odsyłają 
go do szkoły ćwiczeń gimnastycznych. Sala 
gimnastyczna, mająca okuło 150 metrów dłu­
gości, dostateczni i jest ogrzewaną w zimie, tak 
aby pacyenei mogli ćwiczyć się w niej w lek- 
kiein ubraniu. Jest ona zaopatrzona w przyrzą­
dy i narzędzia najbardzi?j ulepszone i tak 
skombinowane, że przybyły może tu  wyćwiczyć 
wszystkie swoje muskuły. Codzienni-? bierze 
lekcyę pływania w sadzawce letniej wody i 
poddany zostaje raoyonalnemu masażowi. Je ­
że] znowu przybysz, nie będąc wątłym i sła­
bym pod względem muskularnym, jest zbyt o- 
tyły, chodzi regularnie do łaźni, aby utracić 
to, co ma zbytecznego z tuszy... Słowem, prze­
dewszystkiem starają się zeń ueżynić człowie­
ka fizycznie zdrowego i wytrzymałego. Skoro 
doktor uzna, że jest on zdolnym do pracy, dy­
rektor wzywa gu i zapytuje, czy ma jaką  szcze­
gólną skłonność (predylekcyę) do jaklcgobądź 
rzemiosła. Jeżeli n. p. ów osobnik życzy sobi?

zostać mularzem, to zostage odesłanym do od­
działu mularzów uczy się posługiwać: kielnią, 
libellą, grur_twagą, budów: sklepienia,, mury.
wznosić budynki, które przecież zaraz po ich 
ukończeniu zostają rozebrane. „Refurm atoryum 44 
ma bou iem zasadę, żeby nie czynić współza­
wodnictwa przemysłowi prywatnem u i zasada 
ta ściśle jest zachowywaną co do wszystkich 
przedmiotów, wytwarzanych przez profesyoiii- 
stów zakładu, kiawsze jedne i te same cegły 
bywają też w użyciu i zamiast wapna do ich 
spajania, używają tu zi-mi, zmieszanej z inne- 
mi materyałami, dość sunie wiążącej cegły, tak 
aby budynek nie runął. — Skoro pacyent 
skończy swój te rn  m jako mularz, przechodzi 
kolejno do oddziału: c eśli stolarzy lub toka­
rzy, tak w drzewie jak  w metalach, do gise- 
rów, m alarzy budy nków, dekoratorów, blacha­
rzy, pobielających naczynia, wyplataczów lub 
wyrabiających meble, jeżeli jego uzdolnienie 
i gusty pozwalają mu poświęcać się pracom 
trudniejszym i delikatniejszym, bęazie mu wol­
no uczyć się: stenografii, drukowania, pisania
na maszynie, introligatorstwa i t. p. Słowem 
w Reformatoryum Elmiry dostarcziją mu środ­
ków, aby stał się człowiekiem pożytecznym i 
odrodzonym. To też należy powiedzieć, że pra­
wie wszyscy jego pacyenei przy wyjściu z za­
kładu (od 80 do 90) znajdują na wolności ła­
twe zajęcie i pomieszczenie. Taką jest strona 
profesyonalna „reformy“ skazanych.

Zobaczmy z kolei, co Amerykanie wymy­
ślili dla poprawy ich stanu moralnego. Znajo­
my- nasz, jp i' powiedzieliśmy, przy wejściu swo­
im został odziany w uniform czarny. Prowadzą 
go następnie do kasy, gdzie w wielkiej księdze 
zakładu otwiera m a się kredyt specyalny. P ra­
ca jego ocenioną zostaje na 2 fr. 50 cent. 
dziennie i każdego miesiąca wydaje mu się 
kopię jego bieżącego rachunku. — Jeżeli pro­
wadzi' się dobrze, po sześciu miesiącach nosze­
nia czarnego ubrania zamieniają mu je  na u- 
branie niebieskie kolor ten iest barwą uprzy­
wilejowaną. Nadaje mu ona prawo żywienia 
się w restauraeyi zakładu, codziennego dyspo­
nowania, sobie, co chce jeść nazajutrz, zasiada­
nia przy stole nakrytym  1 obrusem i rozmawia­
nia podczas jedzenia z sąsiadami. — Rozumie 
się, że Yukt ten w restauraeyi jest płatny i 
trzeba, aby pacyent tak  się urządził, iżby nie 
przekroczył swego budżetu; ale nawet w w y­
padku deficytu w tej m erze, 5 nie zmniejszają 
mu natychm iast pożyw mnia. Dyrektor tylko 
wzywa go i przestrzega, że źle czyni, zaciąga­
jąc dług i że każde pół dolara (2 fr. 5(J cent.), 
jakie zostaje dłużnym, równa się jednemu dniu 
więcej, który wypadnie mu pozostać dłużej w 

Reformatoryurnu, co — jak  zapewniono p. Lu­
linga — uczyło i skłaniało pacyentów do o- 
szczędności. To też nierzadko oszczędni skazańcy 
opuszczali zakład z 1200 do 1500 frankami 
oszczędności. W  każdym razie Reformatoryum 
nie wypuszcza nikogo bez doręczenia mu 50 
dolarów, _zyli 250 koron, które powinny za­
pewnić wychodzącemu utrzym anie aż do chwili 
wynalezienia przezeń zajęcia. Jeżeli stan mo­
ralny skazanego nie poprawia się, jeżeli za­
m iast prowadzić się dobrze i zamiast otrzyma­
nia po 6 miesiącach kostyuinn niebieskiego, 
okazuje się niekarnym, nieposłuszoym, wymyśla 
urzędnikom, tłucze ruchomości, kłóć1" się ze 
współskazanymi, — wymierza się nań kary 
pvniężne.“

Pan Luling widział w wielkiej księdz« 
zakładowej rachunek jednego z takich zbunto­
wanych, który doszedł do tego, iż miał deficytu 
prawie 1000 iranków.

Jeżeli kary  pieniężne nie pom agają— opo­
wiada sprawozdawca — to dają mu ubranie 
czerwone, które nosić musi przez sześć mie­
sięcy, zanim powróci do koloru nijakiego, to 
jest tego, który musi znwu nosić przez sześć 
miesięcy, zanim pozyskać może na nowo nie­
bieski. Samo się przez się rozumie, iż koloro-

w ’ czerwonemu odpowiada surowy tryb ż y c ia : 
noszący go nie ma praw a do restauraeyi, m il­
czenie surowo jest zalecone i przestrzegane, 
dozlr ścisły etc. etc. Niemniej, aoy nie zra­
żać zupełnie niektórych pacyentów z kate- 
goryi „czerwonych44, dyrektor może 4-go lip- 
ca, to jest w dzień święta narodowego S ta­
nów Zjednoczonych, darować częściowo lub 
zupehre kary. I  — jak zapewniał sprawo­
zdawcę miody dyrektor — z praw a tego ko­
rzysta szeroko.

W ydatki na admirdstracyę „Reformatoryum4* 
pokrywa skarb stanu New-York. Dozorcy zwy­
czajni płatn i są przez państwo nadto rząd do­
starcza zakładowi instruktorów wojskowych, 
albowiem wszyscy pacyenei obowiązari są ro­
bić codzteń mustrę wojskową. W szyscy też 
odbywają manewr?7 bardzo dobrze przy dźwię­
kach doskonalej m uzyki wojskowej. Ale (i to 
stanowi sprzeczność z poglądami am erykań­
skimi), po W37jściu skazanych z zakładu nie 
bywają oni wcielani do armii am erykański j .  
P. Luling uczynił w tej miei^e uwagę dyre- 
ktorowi i po jego geście przyszedł do przeko­
nania, iż dotknął bolesnego punktu. Służba 
lekarska wydała mu się wybornie zorganizo­
waną. W szyscy tuberkulicznf są izolowani. 
Bielizna ich o specyalnej barwie, prana jest oso­
bno, a celki przez nich zamieszkiwane są 
dezinfe ktowane regurslnte co tydzień. „Celki 
pacyentów zajmują budynek wysoki prawie na 
30 metrów, o 6 piętrach z zewnętrznymi gan­
kami żelaznymi, ułatwiającymi krążenie po ca­
łym gmachu. Na sygnał . idzie wstają, myją 
się i stają przed drzwiami swoich celek, otwie­
ranych spec37ain3rmi kluczami, żeby7 szeregiem 
udać się do pracy. Oprócz codziennymh obmy­
wać. ludzie co ośm dni biorą natryski letnie. 
Na wyrażone przez p, Lulinga zdziwienie, 
dlaczego natryski są letnie a nie zimne, dy7re- 
ktor odpowiedział: „Jakżeż chciałbyś pan, aby 
człowiek szukał czystości, jożiliby tc miało 
być mu nicprzyjem nem 44. — „Dodam — koń­
czy p. Luling — że nie jest zamiarem, ani 
myślą d37rektora zupełnie oddzielać swoich pen- 
syjonarzów od życia na zewnątrz zakładu. 
Niektórzy7 z nich m aja obowiązek czytania ga­
zet i co tydzień pojawia się dziennik drukowa­
ny w Reformatoryum, zdaj; ,cy sprawę z faktów 
politycznych, naukowych i innych, słowem, z 
wszystkiego tego, co może łudź" interesować. 
Jedynie usuwa się to. co ma związek ze zbro­
dniami i kradzieżami.

„Reformatoryum44 puwra.ca społeczeństwu 75 
do 80 procent tych c h o r y c h  radykalnie u- 
zdrowion3rch i dających mę spożytkow ać; 20 
do 25 proc. złocz37ńców z liczby weszłych, są 
n i e u l e c z a l n i  — tak  przynajmniej zape- 
w n’ano p. Lulinga.

O wartości tej metody7 nie można oczywi­
ście jeszcze wydać sądu i dopiero dalsze bada­
nia w „Reformatoryum44 zdołają może wzboga­
cić psychologię krym inalną jakiem i nowerni do­
świadczeniami.

Korespondencje
Paryż, 10 iipca.

Znane wystąpienie p. "Waldeck-Rousseau w 
senacie, skierowana przeciw obecnemu gabine­
towi, pozostaje dotychczas zagaćkowem, podo­
bnie jak zagadkowymi były rnotywa licznych 
innych postępków tego męża stanu. Jedni u trzy­
mują, że ponieważ mandat jego senatorski nie­
zadługo się kończy, przeto chciał on podać dłoń 
stronnnictwu katolickiemu, aby zapewnie sobi6 
nowy wybór. Inni widzą w tern wpływ jego 
żony, która była niedawno na kuracyi w za­
kładzie, utrzym ywanym  przez Siostry7 miłosier­
dzi a, i tam przekonała się o poŻ3rteczności kon- 
gregacyi. Może też Waldeck-Rousseau, przewi­
dując bliski upadek polityki antizakonnej, chce 
zrzucić z siebie odium tej sprawy zwalić wi­
nę na swego następcę p. Combes, który jego

zdaniem całą myTśl spaczył. W  każdym razie 
to, co mów ł, nie da się zbić żadną sofisterj-ą. 
Obliczył on, że koszta nowych budynków szkol- 
n37ch, potrzebnych skutkiem zamykania szkol 
klasztornych, wjmiosą do 110 mil. franków, a 
prócz tego utrzymanie tych now37ch szkół po­
chłonie rocznymh 12 mil fr. B. Waldeck-Rous- 
seau nie może odkryć źródeł, z którymhby rząd 
mógł te mihony zaczerpnąć.

Ten zwrot twórcy ustawy kongregacyjnej 
oczywiście niem ało rozgniewał sfery radykalne 
we Francyi. "W kołac n socyalistyczuych, zbli­
żonych do Jauresa, twierdzą też, że W aldeck- 
Rousseau tą  swoją mową zabił kandydaturę swą 
na prezydenta rzeczy7pospolitej.

Sztuka polska w Paryżu rozwija się pod dość 
szczęśliwym znakiem.Zwłaszcza dotyczy to rzeźb3 . 
Po niezwykłych sukcesach, jakim i cieszył się Bm- 
gas, obudził tu  żywe zainteresowanie inny młody 
nasz rzeźbiarz, Anastazy Lepla, pocnodzący z 
powiatu sieradzkiego w Królestwie polskiem, a 
od roku bawiąc}7 w Paryżu. Z wróciło uwagę na 
mego pudoonie jak  na B egasa, pismo La (Plmne, 
które też zamieściło jego sjdwetkę i dwie re- 
produkeye jego rzeźb „W fotelu41 i „Dorożka".

Jeżeli w Biegasie uderzał krjdyktw  tutej- 
szjmh charakter niejako wizjmnersł i dzieł jego, 
to w Lepli znajdują spokój, wielką prostotę ; 
szczególnj7 dar obserwacyi. Nie jest to obser- 
w acya szczegółowa, ale jakby syntetyczna, ~wy- 
dob37wająca odiazu zasadniczj7 rys przedmiotu 
— jego ąualitó maiłresse, „Człowiek w fotelu44 
Lepli — przedziwnie się zagłębia, pogrążony 
w zadumie, zasunięty w kąt, jest prawie sym­
bolem zadumanego samotnika, a cień jakiś pa­
da mu na twarz, na czoło, cień zadumy. „Do­
rożka4', po prostu drynda nocna, śpi cała. Śpi 
nęazna klacz, śpi dorożkarz na koźle, obezwła­
dniały koła i z ciemnego pudła karety patrzy 
noc. To samo w biustach L e p li: każdy przy­
kuwa odrazu uwagę zasadniczym swoim r37sem. 
Oto najdoskonalszy znów z nich, głowa czyjaś, 
w samym swym w yrah e ujawniająca kalectwo 
modelu. Inne wrażają się siłą. albo, jak  biust 
samego artysty, jakim ś wyrazem zaciętości, na 
całe życie zawziętej dla swych celów. Lub zno­
wu sylwetka młodego pana z rękoma w kie­
szeniach zda się otoczona cała atmosferą ka­
wiarni i papierosow37ch dymów, wśród których 
młody pan perorował przed chwalą, lub słuchał 
perory. Lepla ma właśnie ten dar otaczania 
swej rzeźby jakby atmosferą jej właściwą, ja k ­
by tern właśnie powietrzem, tern światłem, wśród 
których ta  rzecz w życiu się znajduje.

W  tegorocznym Salonie artystów francus­
kich jest też kilka dzieł Polaków; Markiewicz 
dał dobre studyum z kościoła Saint Grermain 
d Auxerrois pięknego gotyku, mieszczącego się 
naprzeciw Luwru, Żona tego artysty, Irlandka 
rodem, zawiesiła obraz trochę buduarowy p. t. 
„Macierzjmstwo*. Świeidiowski dał bardzo do­
bry, pełeD światła krajobraz z Maxilly, oraz in­
ny obraz, przed którym dużo ludzi zatrzymuje 
się dużo myśli i, niebardzo zrozumiawszy, o co 
chodzi, idzie dalej, ale zawsze z uwagą : „a je ­
dnak to oardzo dobre44. Malarsko rzecz biorąo, 
jest to obraz z dobrze wyzysKanemi efektam. 
i wiatła. Może zanadto ponury t mało świetlisty 
jest ton ciała nagiej" kobiety, zamało na mm 
refleksów jasnych, i może mało szkhstości i prze- 
źrcczności w tafli lustrzanej, odźwierciadlającej 
scenę, nad którą łamać jednak trzeba głowę, 
aby ją  zrozumieć.

Zawiskiego La riviere. de trihmes to dobra 
scena sportowa z wyścigów w Auteuil. gdzie 
dużo widać ładnych kapelusz11 i trochę dżokie- 
jów na koniach. Styka dał portret syna swego 
Tadeusza, malowany poprawnie, choć bardzo 
sucho. Ale teruz słówko o sy n ie : jest to młody 
chłopiec, lat czternastu, a który juz dostąpił 
zaszcz37tu  figurowania w salonie z  portretem, 
nacechowanym prawdziwym talentem. Miodj 
Styka jest najmłodsz37m artystą, jak i kiedykol­
wiek w jstaw ił w salonie, & jego studyum wró-
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XL
Kończył się już rok żałoby, Zenejda ba­

wiła jeszcze na wsi, ale Caponi naglił o przy­
jazd, miał na nią czekać w W iedniu, czyniono 
tedy przygotowania do podróży.

Pewnego dnia powóz p. Kleckiej zatrz37mał 
S1ę przed pałacowym zajazdem, przyjechała od- 
w “dzió przyjaciółkę, uściskać ją  przed wyja- 
2dem, złożyć serdeczne życzenia szczęścia w 
powtórnych związkach... Rozmawiała wesoło, 
przypom inała tej drogiej Zeni owe lato, tak 
Baile spędzone w Karlsbadzie...

I  ktoby tez się tego mógł domyśleć, że 
lodowata bogini kiedyś także wybuchnie wul- 
k .nem dla pięknego Włocha, który podówczas 
tak pokornie żebrał łaska wego wejrzenia, a 
stanie się wkrótce mężem i panem dumnej 
monarchini Co za kapitulacya moja Zeniu...

W idzisz moja Nino, dla kobiet uczciwych 
wystarczająca jest myśl o złożonej przysiędze 
Mężowi, choćby staremu i choremu, aby lodem 
oteczyć jej serce ■ gdy śmierć uczyni ją  wolną. 
Może wtedj7 pozwolić sercu odpowiedzieć na 
hołdy : uwielbienia... prędzej nie... zresztą to

Lz^oz przekonania.
Nina zamilkła na to łagodne napomnie- 

nie, spiesznie zmieniła przedmiot rozmowy, za- 
'TOgaęła, przejść się po parku, obejrzeć kwiaty. 
Niedługo przyjaciółki wróciły do pałacu, poda- 
110 kolacyę; nazaj atrz po śniadaniu Nina miała

wyjechać, ttyła ciągle wesoła, ujmująca, pełna 
uprzejmości naw et dla Aliny.

Nazajutrz gdy po śniadaniu panie zasia­
dły na ganku, a Nina. kazała zaprzęgać, zawo- 
tała n a g le :

— Tak wiele opow .odziałam wam wiadomo­
ści, a zapomniałam je d n e j: wyobraźcie sobie, 
że Lucyan po długich konkurach i szalonej 
miłości, nakoniec został p rz jję ty  przez hra- 
bia.nkę B. i że jest j e j  szczęśliwym małżonkiem 
już od tygodnia. 8 luli odbył się w Krakowie 
z całą wspaniałością, młoda para wyjechała do 
Szwajcaryi, ab?7 tam w samotnym szalecie zda- 
leka od niedyskretnego wzroku znajomych, ko­
sztować pierwszych słodyczy małżeńskiego po­
życia... To taka dobrana para pod każdym 
względem...

— Panna brzydka i niezbyt rozumna, trochę 
mnie to dziwi, że się Lucyanowi podobała.

— Moja Zeuiu, miłość jest ślepa, on formal­
nie szalał ze nią, mówił, żeby sobie życie ode­
brał, gdyby go była odepchnęła hrabianka.

Zenejda mjMąc, że to do niej wy7mierzo- 
ne były te pociski, zaczęła się śmiać wesoło, 
Lucyan był jej zawsze zupełnie obojętnym, 
a wiedziała dobrze, czem on był dla Niny.

— Doprawdy admiruję cię szczerze, nie są­
dziłam nigdy, aby twoje przywiązanie do sio­
strzeńca było tak  macierzyńskie, w idzę, ż<? 
przyjmujesz serdeczny udział nawet w tej, ta.k 
żywo odmalowanej szwajcarskiej sielance... Na­
sze kansbaazkie wspomnienia nie kazałyby się 
nigdy z twej strony takiej domyślać abnega- 
cyi... to coś jeszcze osobliwszego jak  moja mi­
łość dla Caponi’ego...

— Ależ moja droga, A lf kocha Lucyana jak  
syna, i ja  przyzwyczaiłam się również zajmo­

wać jego losem...
Przez cały czas tej rozmowy Alina sie­

działa na pottór zupełnie obojętna, pobladła 
tylko bardzo, a złośliwe oko Niny dostrzegło 
srogie cierpienie, które to biodne rozdzierało 
serce. Była szczęśliwa, nakoniec zdarzyła je j 
sig sposobność zemścić nad tą  anty paiyczną 
dziewczyną, pożegnała się tedy, i z łebkiem 
wesołem sercem, wracała dc domu.

Tego samego dnia Alina zachorowała na 
zapalenie mózgu, dwa tygodnie była pomiedzj7 
życiem a śmiercią, piękne jej ogromne y, a iko­
cze padły pod nożycanr, gdy lodem okładać 
przyszło pałającą giowę.

Baronowa wstrzymała sy. ój wyjazd, me 
chciała opuszczać przyj aciółk., wreszcie miała 
nadzieję, że ta  wyzdrowieje i nadal obejmie o- 
piekę nad jej kasą i rachunkami. W  istocie 
w parę tygodni później, Alina, jeszcze bardzo 
osłabiona, nic chcąc opóźniać dłużej wyjazdu 
przyjaciółki, towarzyszyła jej do Ab iednia.

Tu na Zenejdę oczekiwał Caponi, szalał 
z radości na jej widok, błagał o przyśpieszenie 
ślubu, wszak czas żałoby iuż minął i nic nie 
mogło stać na przeszkodzie...

Ale baronowa, pewna teraz miłości na­
rzeczonego, odłożyła jeszcze term in ślubu, na 
trzy miesiące: miała przedtem jeszcze niektóre 
ważne do załatw ienia interesa, a przedewszyst­
kiem musiała jechać do Paryża dla odnowienia 
toalet, zrobienia stosownej wyprawy7; Caponi 
chciał jej towarzyszyć, oparła się temu sta­
nowczo, przystała tylko na przepędzenie z nim 
razem paru tygodni w Ty7rolu, poczem każde 
z nich miało cię udać w swoją stronę, barono­
wa do Paryża, a narzeczony jej do Florencyi, 
gdzie miał przy7gotować mieszkanie, któreby7

Zenejda zająć z nim razem mogła na zimę, 
lato bowiem przepędzać mieli w willi Capo- 
n i’ego, którą on < iągle zdobił' i stroił na przy­
jęcie ubóstwianej kobiety.

Pobyt w g racb zbawiennie wpłynął na 
zdrowie A lin y ; pozostała jej tylko dziwna o- 
bojętność na wszystko, co się koło niej działo, 
*0 też bez zapytania nawet o powody, na żą­
danie baronowej kupiła bilety ,v W iedniu do 
W arszawy zamiast do Paryża, a ztam tąd poje­
chał! z nią na wieś, nie zdradzając zdziwienia 
ani ciekawości.

Zenejda teraz ożywiona, wesoła, zajęta 
projektami niedabk.ej przyszłości, wystarczała 
sama sobie. Smutek i zmianę A liny kładąc na 
jej stan zdrowia, bawić ją  się starała opowia­
daniem o miłości Caponi ego, o tern, co mówił, 
jakim  wzrokiem, w jakiej chwili, patrzył na 
nią. Ale to wszystko wywoływało zaledwie, 
blady uśmiech na smutną tw arz Aliny.

— Jak  ty  dla mnie zobojętniałaś od czasu 
twojej choroby, nie podzielasz mojegc szczęścia, 
nie cieszysz się moją przyszłością...

— Owszem Zeniu, wierzaj mi, ja  pragnę 
z całej duszy7 wszystkiego, co ci życie uprzy­
jem nić może, ale teraz jestem  jeszcze tak osła­
biona, że istotnie do wewnętrznych objawów ra ­
dości czuję się niezdolną.

— Tak, ale to przejść musi, jak. raz pokoń­
czę moje interesa, wezmę ślub i stale zamiesz­
kam w riorencyi, będziesz mogła swobodnie 
wypocząć i przyjść do równowagi...

Nazajutrz po przyjeździe na wieś, Zenej­
da kazała poprosić do siebie starego intenden­
ta  ; służył on jeszcze u jej rodziców, znał ją 
od dziecka i okazywał dla niej zawsze wielkie 
przywiązaiiie. Gdy wszedł, rzekła do n iego :

— Przedewszystkiem zamknij pan drzwi, spoj­
rzawszy wprzód, czy nie ma nikogo w przy­
ległym pokoju.

Gdy spełnił żądanie, rzek ła !
— A teraz weź pan krzesło i usiądź, bo mam 

z panem o bardzo w7ażnej pomówić sprawie... 
Ale przedewszystkiem jes t to tajemnica, którą 
tylko panu powiorzyte mogę... Wszah jej pan 
dochowa ?...

Ta mowa strachem przejęła starego. Dłu­
go pi pańskich sługiwał dworach i wiadziai 
że tajemnice dam wielkiego świata, najczęściej 
w ży jących okazywaJy się postaciach. Czy7żby 
i ta  ?... pomyślał. Ale nie bydo rady, upewnił 
o swej gotowość7 j 0 UHJUg Zenejdę. przy; iągł 
na szczęście dzieci, ze do śmierci uie zdradzi 
tajomnicy...

— Wiadomo ‘uż panu zapewne — mówiła 
baronowa — że za parę miesiecy mam został 
żoną hrabiego Caponi, otóż do aktów ślubnymh 
potrzebna jest m etryka, tej wyrobieniem pan 
zająć się musisz; ale za jakąkolwiek rcenę po­
trzeba, abym w niej miała o dziesięć lat mniej... 
zapłaci pan, wiele będą wymagali, pieniędzy 
«d© żałuję... ale to muszę mieć koniecznie; 
niech się pan, jak można najprędzej, zajmie 
interesem, gdy7ż muszę ten ak t zabrać ze sobą, 
a pilno mi jest bardzo wyjechać do Paryża-..

W  kilka dni później zjawił się intendent, 
przyniósł sfałszowaną m etrykę; Zenejda uszczę­
śliwiona. zapłaciła tysiąc rubli, schowała drogo­
cenny7 dokument do podróżnej szkaTułki i o- 
znajmiła nazajutrz Alinie, że wyjeżdżają do Pa­
rysa, gdzie także powoływał baronowę nader 
ważny7 interes.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W.  B O R Z E M S K I  i Spółka
Lw ó w , T e u tra ln a  7

poleca najjnowsze a p a ra ty  i p rzy b o ry  fo to g ra ficzne  pierwszej ja- 
kości po cenach konkurencyjnych.

Nauka fotografowanie — ciemnia. Cenniki ilustrowane bezpłatnie.
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ży doskonale o przyszłej karyerze artystycznej 
młodziutkiego artysty, o ile wpływy zewnętrz­
ne i owe przedwczesne laury nie spaczą wro­
dzonych. i niezaprzeczonych zdolności.

"W dziale rzeźby wyróżr ia się znane już 
od dawna „Macierzyństwo4 Szymanowskiego i 
dwie doskonałe karyatydy tegoż artysty. Ogól­
ne panuje tu  zdanie, że jeżeli już nie pierwszą 
nagrodę w dziale rzeźbiarstwa, którą wziął po 
starszeństwie p. IIanneaux, to w każdym razie 
drugą nagrodę powinien był wziąć p. Szyma­
nowski, a nie ów Rachumowski, osławiony fał­
szerz tyary  Saitafernesa, za swą rzeźbę „Sarko­
fag4, którą nagrodzono dlatego, że przyrzeczono 
jej autorowi nagrodę, jeżeli wystawi swe dzieło 
r ie  w „Salonie narodowym“, lecz w „Salonie 
artystów francuskich4. Obiecywano zaś sobie, 
że sensacyjne nazwisko Rachumowskiego ścią­
gnie mnóstwo ciekawych do salonu. Ten brzyd­
ki manewr nietylko skompromitował zarząd sa­
lonu, ale nawet nie osiągnął zamierzonego celu.

Wobec takich stosunków nie dziw, że naj­
lepsi artyści francuscy, rzeźbiarze Rodin i Bar- 
tholeme, a malarze Degas, Renoir i Fantin- 
Lauteur unikają systematycznie Salonu.

Niebawem zniknie z Paryża najsławniej­
sza kawiarnia, która przez kilka pokoleń gro­
madziła cały szereg znakomitości, szczególniej 
literatów, .Cafe de la R.egence4, którą przera­
biają na jakiś bar nowomodny.

H btorya tej kawiarni sięga X V II wieku. 
Zaraz po sprowadzeniu kawy do Francyi pe­
wien Amerykanin sprzedawał ją  w r. 1670 na 
targu St. Germain, podając odwar gorący w fi­
liżankach. Jednocześnie powstały pierwsze ka­
wiarnie, które miały odegrać tak  ważną rolę w 
życiu pozadomowem Paryża. „Cafe de la Re- 
gence była jedną z pierwszych. Założył ją  
„sieur“ Lefevre w r. 1688, a wtedy nazywała 
się „Cale de la Place du Palais Rnyal4. Swoją 
obecną nazwę otrzym ała w r. 1715.

Od chwili założenia zaczęła ona odrazu 
odgrywać swoją rolę w literaturze. Diderot od­
wiedzał ją  często i uczynił ją  sławną, wspomi­
nając w .Siostrzeńcu Ram eau“, iż w niej naj­
lepiej grają w szachy. D ’Alembert, Chamfort, 
Marmontel, Grimm, Le Sago, Franklin, a nawet 
Voltaire należeli do stałych jej gości. W  r. 
1770 ukazuje się w niej Jean  Jac<pies Rousseau, 
który mimo groźby uwięzienia, jaka na nim 
ciążyła po ogłoszeniu „Em ila11, pojawiał się cza­
sem w Paryżu. Jego obecność ściągała tłum y 
do kawiarni, a nawet na plac, skutkiem  czego 
zażądano, aby filozof wogóle nie ukazywał się 
publicznie.

Najznakomitszym szachistą, który nadał 
sławę kawiarni, był wspomniany u Diderota 
muzyk Philidor. W spomnienie o nim pozostało 
w postaci małego biustu i piórkowego portretu. 
Podczas rewolucyi w kawiarni bywał Robes- 
pierre, jako gość stały. W edług znanej anegdo­
ty, pewnego dnia do kawi irn i przyszedł pewien 
młodzieniec, siadł przy stoliku dyktatora i za- 

roponował mu partyę szachów. Dyktator dwu- 
rotnie został pobity i zapytał, jaką  ma być 

stawka. Wówczas młodzieniec, a właściwie prze­
brana kobieta, zażądała uwolnienia jednego z 
więźniów, swego kochanka. D yktator natych­
miast podpisał dekret uwalniający.

Później znów do grywających w szachy 
w Cafó de la Regence należał i Napoleon Bo­
naparte. W skazuj i nawet stolik, przy którym  
zwykł był siadywać. Kaw iarnię odwiedzał tak ­
że Alfred Musset, ale, niestety, nie p ijał kawy, 
lecz —- absynt... Był on wybornym szachistą. Opo­
wiadają, że był on tutaj w dnia rewolucyi luto­
wej i gdy mu partner zbiegł pod wrażeniem 
strzałów, wynalazł sobie innego i partyę naj- 
spokoniej skończył.

Bibliotekarz Opery paryskiej, Malherbe, 
na ostatniem posadzeniu towarzystwa zachęty 
sztuk p knych miał odczyt o „Bas ty  lii ak to ­
rów4, o forcie l ’Eveque. W  forcie tym  zamyka­
no aktorów w X V III wieku za rozmaite wy­
kroczenia. Ma Iherbe na podstawie dokumen­
tów, znajdujących się w archiwum Opery, po­
dał pomiędzy innemi cieką wy opis wykroczeń, 
za które rozmaici w ybitni aktorzy dostali się 
do więzienia l ’Eveque. Z doKumentów okazuje 
się, że sieur Rameau, kuzyn słynnego kom­
pozytora, odsiadywał kozę za „niemiły, nieto- 
warzyski i gwałtowny swój cnarakter4. Dabut 
z Komedyi francuzkiej dostał się pod klucz za 
nadużycie b ro n i; Andrzej Aleksander Dumas 
za usiłowanie ofariibia biszkoptami baletnicy 
Poirier i t. d. "W więz.eniu znajdowały się 
także i pan ie. Tak np. akta wspominają o 
pannie Lagucrre, uwięzionej za „nieobyczajność 
posuniętą zbyt daleko4. Czasami dostawali się 
także do więzienia i widzowie za zakłócanie 
spokoju w teatrze podczas przedstawienia.

W muzeum Guimet otwarto w ubiegłym 
nresi.ącu wystawę wykopalisk egipskich z pier­
wszych stuleci chrześcijańskich. Głównych 
przedmiotów dostarczył zbiór cgiptologa fran­
cuskiego A. G ayeta, który z polecenia mini- 
steryum oświaty kierował poszukiwaniami w 
katakum bach w okolicy dawnego Antinoopolis, 
miasta, założonego przez cesarza Hadryana 
(117— 138 po Chr.j. W  dwudziestu k ilku sza­
fach oszklonych mieszczą się przedmioty, w y­
dobyte z sarkofagów. Obok zwłok, prześwie­
tnie zachowanych, mamy tu całe szeregi tu­
nik z długim rękawami, tak  zwane „stola4, 
płaszcze jedwabne z nadzwyczaj kunsztownie 
wy konanemi obram ieniam i, buciki, trzewiki 
różnych form, z nadzwyczaj cienkiej skóry po­
złacanej lub malowana,’ cymobrem. Tkaniny 
te mogą iść o lepsze z najwytworniejszymi wyro­
bami dzisieiszych fabryk. Nadto wystawa za­
wiera bardzo liczne okazy waz, urn, kadziel­
nic z resztkami popiołu i wonnych, żywi­
cznych kadzideł. Szczególną uwagę Paryżan 
zwraca mumia „P ęknej M yritkis4, czarodziejki 
egipskiej, o czem świadczą znalezione przy niej 
narzędzia i „zwierciadło m agiczne4. Mumia 
przechowała się wybornie, tan, że naw et wido­
czne są gęste blond włosy.

Bliski już jest wyjazd na wody i lody o- 
ceanu Lodowatego południowego okrętu Fran- 
ęais, na którą to wyprawę dzienniki Matin i 
Franęais urządziły subskrypcyę narodową, do 
czego przyłączył się rząd i wszystkie instytu- 
cye państwowe. Kierownikiem wyprawy będzie 
p. Charcot, syn słynnego lekarza, oraz de Ger- 
lache, komendant ekspedycyi „Belgici4, w któ­
rej brał udział jako meteorolog, i oceanograf ro­
dak nasz, Arctowski.

Wiedeń, 16 lipca. 
(Zjednoczenie niemieckie. — Pogłoski o ewentual­
ności rozwiązania Sejmu węgierskiego. —- Targi 
między Anglią a Austryą o wydanie oszusta. —- 

Samo bójstwo pułkown ika).
(y.) Fery i parlam entarnych używa wielu 

posłów niemieckich do spopularyzowania mię­
dzy szerokiemi warstwami wyborców ow«go

zjednoczenia czterech największych stronnictw 
niemieckich, które powstało w przededniu od­
roczenia R ady państwa. Nie miało ono jeszcze 
sposobności odegrania czynnej roli politycznej 
i jeszcze nie złożyło próby swej trwałości, nie­
mniej jednak twórcy jego przywiązują do nie­
go wielkie nadzieje i żywią to przekonanie, że 
bez jego zezwolenia nie będzie mogła nastąpić 
ani zmiana rządu, ani wogóle żadna doniosła 
akcya parlam entarna. Na onegdajszem zgroma­
dzeniu dorocznem karyntyjskiego związku chłop­
skiego, odbytem w Sirnitz, przemawiał ludo­
wiec niemiecki dr. Lemisch i wykazywał po­
trzebę przyciągnięcia do zjednoczenia także 
katolików niemieckich, którzy dotychczas trzy­
mają się zdała od niego. Przy ciągi dęcie tej 
grupy posłów niemieckich, zdaniem p. Lemi- 
scha, będzie dla Słowian austryackloli bardzo 
dotkliwą klęskę. "W podobnym duchu przema­
wiał także poseł Pfaffinger przed wyborcami 
swymi z Izby' handlowej w Leoben. Pfaffin­
ger sądzi, że zjednoczenie niemieckie jest dość 
silne, aby nietylko ograniczyć się do defensy­
wy, lecz w razie potrzeby rozpocząć także 
mansywę. Bezustanne wiece odbywają się tak ­
że w niemieckich okręgach wyborczych w Cze­
chach, a wszyskie mają na celu skonsolidowa­
nie zjednoczenia stronnictw  niemieckich.

W  obec tych gorliwych zabiegów niemie­
ckich o wzmocnienie spoistości niemieckiej fa­
langi parlam entarnej, dziwnem się wydać musi, 
że po stronie przeciwnej nie widać wcale usi­
łowań, zmierzających do zbliżenia stronnictw  
dawnej praw icy na gruncie jakiegoś wspólnego 
pozytywnego programu. Cały program, jaki 
rozwijają politycy czescy i zbliżone do nieb 
żywioły, jest czysto negatyw ny, poniekąd na­
wet nihil istyczny, streszcza się bowiem tylko 
w haśle obalenia dr. Koerbera • co jednak ro­
bić po tern, o to na razie nie troszczą się ama- 
torowie opozycyi za każdą cenę. A przecie o 
wiele rozumniej byłoby naprzód starać się o so­
juszników i pracować nad doprowadzeniem do 
skutku koalicyd żywiołów, szanujących parla­
m entaryzm  i pragnących jego utrzym ania, a 
dopiero potem obalać gabinet.

Wedle ostatnich doniesień z Pesztu za­
czynają w tam tejszych sferach decydujących 
zastanawiać się nad ewentualnością rozwiąza­
nia sejmu węgierskiego i rozpisania nowych 
wyborów.

Opozycya, rozzuchwalona dotychczasowy­
mi tryumfami, rozwija jednak nową teoryę kon­
stytucyjną, a nranowioic, że podczas stanu ex 
lex Korona nie ma prawa rozwiązywać Sejmu, 
gdyż artykuł 4 ustawy z roku 1848 postanawia, 
że przed przedłożeniem zamknięcia rachunków 
państwowych za rok poprzedni, tudzież przed 
przedłożeniem budżetu na rok następny, nie 
może być sesya sejmowa zamkniętą, ani też 
Sejm nie może być rozwiązany. — W ten spo­
sób opozycya chce wogóle uczynić illuzory- 
czną jedną z najważniejszych prerogatyw Ko­
rony1. — Powoływanie się jej na ustawę z r. 
1848 nie ma racyi, gdyż postanowienia jej 
zmienione zostały ustawą z r. 1867, która orze­
ka, że jeżeli Król rozwiąże Sejm, zanim on za­
łatw ił zamknięcie rachunków za rok poprzedni 
i budżet na rok następny, to nowy Sejm musi 
być jeszcze w tym  samym roku zwołany i to
0 takiej porze, aby mógł wziąć pod dyskusyę 
zamknięcie rachunków i budżet.

Ja k  wiadomo, uciekł przed kilku tygodniami 
z "Wiednia do Ameryki adwokat tutejszy dr. 
Teodor Zinner, popełniwszy rozmaite oszustwa 
na kilkaset tysięcy koron. — Skutkiem  żądania 
policyi tutejszej aresztowano go na okręcie an­
gielskim w chwili, gdy chciał wysiadać w No­
wym Jorku  na ląd i od wieziono z powrotem 
do Londynu. Do W iednia jednak nie dostawio­
no go jeszcze i kto wis, czy wogóle go dosta­
wią, gdyż rząd angielski ze względów formali- 
stycznych robi trudności w wydaniu go Au- 
stryu. Mianowicie w traktacie, zawartym mię­
dzy Austryą a Anglią o wzajemnem wydawa­
niu zbrodniarzy wyliczone są ściśle te czyny 
karygodne, za które zbrodniarz może być wy­
dany. Owóż rząd angielski w drodze dyploma­
tycznej zażądał od rządu austryackiego przed­
łożenia mu dowodów na to, co popełnił Zinner
1 o co jest oskarżony. Policya wiedeńska prze­
słała więc dokładny opis szachrajstw Zinnera 
i litanię tych klientów, których on ponaciągał.

Anglia odpowiedziała na to, że fakta za­
cytowane przez policyTę wiedeńską są zdradze­
niem przez adwokata zaufania jego klientów, 
a takie przestępstwo w myśl trak tatu  nie uza­
sadnia, wydania zbrodniarza. Dano tedy Austryi 
kilkotygodniowy term in do przedłożenia no­
wych dowodów, a tymczasem siedzi Zinner 
w areszcie londyńskim. Jeżeli nie uda się po­
licyi wiedeńskiej zebrać dowodów, że Zinner 
popełnił akuratnie jeden z tak ’ch czynów ka­
rygodnych, jakie przewidziane są w angielsko- 
austryackim  traktacie, — w takim razie An­
glia wypuści oszusta na wolność. Pr żytem tak 
skrupulatna jest Anglia w przestrzeganiu pra­
wa „gościnności4, że domaga się rękojmi, iż 
w razie wydania Zinner nie będzie sądzony 
w Austryi za żaden inny występek jak  tylko 
za ten , z powodu ktorego został wydany. 
A więc gdj'bv się po odstawieniu go do Au- 
stry i dodatkowo pokazało, że Z ianer przed u- 
cieczką do Ameryki popełnił nawet jakąś kra­
dzież z włamaniem, to jużby go za to nie było 
wolno sądzić, gdyż za to go Anglia nie w y­
dała. Skrupulatność taka byłaby może na miej­
scu wobec ludzi obvdmonych o przestępstwo 
polityczne, ale nie wobec oszustów, złodziei i 
wszelkiego rodzaju zwykłych kryminalistów.

Na ławce w Praterze zastrzelił się wczo­
raj pensyonowany pułkownik Adolf Dreihann 
v. Selzberg, człowiek 55-letni, ojciec kilkorga 
dzieci. Należał on do najzdolniejszych oficerów 
i wróżono mu śwdetną karyerę. Powodem, któ- 
ry  go popchnął do samobójstwa, były długi. 
W  ciągu ostatniego roku fantowano go 59 razy, 
całą pensyrę jego zabierali wierzyciele, a na u- 
trzym anie żony i dzieci zostawiano mu tylko 
60 zł. miesięcznie. W  samych tylko sklepach 
i u rzemieślników winien był przeszko 20.000 
koron. Przed kilku tygodniami wierzyciele zro­
bili przeciw pułkownikowi doniesienie karne, 
skutkiem którego zasądzono go za zawinioną kry- 
dę na dwa miesiące aresztu.

Przed sądem tłómaczył się pułkownik, iż 
całe swe nieszczęście przypisać ma temu, iż 
jako młodzmtk podporucznik zaręczył za swe­
go kolegę znaczną sumę, którą potem musiał 
zapłacić. Od tego czasu nie mógł już wydostać 
się ze szponów lichwiarzy.

Z sejmu węgierskiego.
( Telegram Przeglądu).

Budapeszt 17 lipca. Na początku wczoraj­
szego posiedzenia izby poselskiej sejmu węgier­

skiego przewodniczący p. A p p o n y i zawiado­
mił izbę, iż kilku posłów, a miedzy nimi Kos­
suth. złożyli mandaty do komisyj.

P. R  a t  k a y podnosi, iż prezyrdent gabi­
netu w swej onegdajszej mowie fałszywie inter­
pretował jego słowa. P. P o l o n y i  oświadcza 
również, iż prezydent gabinetu źle zrozumiał 
jego mowę. Hr. K h u e n - H e d e r v a r y  odpo­
wiada, że wogóle nie zwracał uwagi na mowę 
Polonyi’ego, wobec czego nie może być mowy 
o jej złem zrozumieniu. (Wesołość). Odpowiada­
jąc  p. R atkay’owi, który onegdaj w mowie 
swej powiedział, że woli absolutyzm, niż żeby 
miał się przyczynie do powrotu normalnych 
stosunków parlamentarnych, przytacza hr. Khu- 
en-Hedervary według protokołu stenograficzne­
go słowa jego i stwierdza, że one zupełnie 
zgadzają się z tern, co o nich pov iedział. Po- 
lonyi’emu mówca przypomina, ic podczas roko­
wań przed utworzeniem gabbietu zgodził się 
on na propozycye nrnwcy i powiedział: „a więc 
dobrze, zawierajmy pokój, ale proszę powie­
dzieć Koronie, że przy reformie ustawy wybor­
czej rozpoczniemy obstrukcyę, jeśli nie będą 
uwzględnione nasze narodowe życzenia4.

P. P o l o n y 1 w oła: Tak j e s t ! a czy po­
wiedziałeś pan to Koronie ?

Hr. K h u e n  - E e d e r y a r y  odpowiada, 
że wszystko to, co czyni i mówi, to czyni i 
mówi na własną odpowiedzialność. Mówca 
przyjmuje do wiadomości, że p. Polonyi nie 
życzy sobie absolutyzmu, stwierdzić atoli mu­
si, iż onegdaj mówcy z opozycya inaczej prze­
mawiali. (Wrzawa na lewicy. Głosy: Mówi­
liśmy tylko, że nie boimy się absolutyzmu !) 
Hr. Khuen-Hedervary raz jeszcze stwierdza na 
podstawie protokołu stenograficznego, że one­
gdaj p. R atkay powiedział, iż woli absolutyzm, 
niż przyczynienie się do powrotu normalnych 
stosunków w parlamencie.

Z kolei przystąp 'ła Izba do dalszymh obrad 
nad programem rządu.

P. D a n i e l  w ostrych słowach krytyko­
wał postępowanie obstrukcyi i podniósł, iż w 
sprawie uzyskania żądań narodowych, opozy­
cya zawsze znajdzie poparcie większości, ale 
partym liberalna musi z całą stanowczością wy­
stąpić przeciw dzisiejszemu sposobowi postępo­
wania obstrukcyi.

Na tern obrady przerwano.
Budapeszt 17 lipca. W e wczorajszym wy­

borze uzupełniającym w Temeszwarze w miej­
sce bar. Fejervary’ego, wybrano posłem do 
sejmu węgierskiego prezydenta gabinetu hr. 
Khuen-Hodervary’ego 847 głosami na 867 gło­
sujących. 20 głos ’>w otrzymał socyalista Bo- 
kanyi. ______

Co i o czem piszą.
Niepolityczna rezolucya, ułożona przez p. 

Viviena, a uchwalona przez ziemian-wyborców 
zebranych na sejmiku relacyjnym w Tarnopolu 
p. Gampicha, wywołała ogromną radość w kołach 
radykalnych i socyalistycznych, ale u przywódz- 
ców tych kół pewną konsternacyę. Opowiada­
no nam, że wczoraj odbyło się parę konwen- 
tyklćw we Lwowie, na których radzono, co 
począć w obec faktu, że żyrwic4yr uważane za 
konserwatywne przyjm ują już maniery, styl i 
sposób ultrasów radykalnych, z tego powodu 
dla przywódzców partyi wywrotowych wywią­
zuje się niebezpieczna konkureneya. Jeżeli bo­
wiem p. Vivien i jego przyjaciele polityczni 
żądają od Koła polskiego, aby ono przeszło do 
opozycyi w formie najostrzejszej i o ile można 
legalnej, a o ue nie będzie można, to i do nie­
legalnej, to co mogą zaproponować najradykal- 
niejsi posłowie z Galicyi pp. B reiter Daszyń­
ski, i inni. Przecież już dalej pójść niepodobna 
Zaś Słowo Polskie ma tydko jedno życzenie: 
Oby ci ziemianie konserwatywni wytrwali na 
tern stanowisku opozycyi najostrzejszej!

Czas podobnie jak  my uważa, że cała ta 
rezolucya, uchwalona na sejmiku relacyjnym  
w Tarnopolu, napisana byda pośpie,znie, bez 
rozwagi, bez wprawy i doświadczenia w rze­
czach politycznych, po prostu na kolanie i mó­
wi o niej takie zdan ie :

Do tej wojowniczej rezolucj i ty lko  jedna u- 
w aga  : Jeże li słusznie żalić się możemy na n iew y­
pełnienie naszych żądań, jeże li słusznie skarżyć  się 
możemy i pow inniśm y na rozpanoszenie się w  n a­
szym k ra ju  żywiołów  radykalnych , to przecież spo­
sób, w k tó rym  sejm ik re lacy jny  w Tarnopolu p ra ­
gnie się uporać z tym i w szystk im i n iedostatkam i, 
nie św iadczy o tern, aby zebrani zdaw ali sobi6 
sp raw ę z trudności każdej pracy  politycznej i ze 
stosunków , w śród których  przychodzi zdobywać k a ­
żdy dorobek. —  Nie mam y powodu k ruszyć kopii 
o dzisiejszy system  rządzenia w A ustry i, lecz re­
zolucya już  przez sw ą sum aryczność budzi w ątp li­
wości, zw iększa zaś je  dw uznaczność i b rak  ok re­
ślenia, co należy rozum ieć przez „na jostrzejszą11 
opozycyę, co przedew szystk iem  należy rozum ieć 
przez opozycyę „o ile m ożna4 le g a ln ą ! Ta sum a­
ryczność i dw uznaczność spraw iają,, że z najlep ­
szych z pew nością pobudek w ypływ ająca i w n a j­
lepszym  zam iarze przeprow adzona dyskusya ta rno ­
polska nie przyczyni się, ja k  się obaw iam y, do roz­
ja śn ien ia  i u sta len ia  chw iejnej i ła tw o ulegającej 
każdem u ostrzejszem u tonowi opinii publicznej w 
naszym  kraju .

Katolicka szkoła niemiecka
we Lwowie.

Zrozum Lałe są powody, dla których wielu 
rodziców uważa za konieczne kształcić swe dzie­
ci w ten sposób, aby się dobrze nauczyły języ­
ka niemieckiego. To też sfery mieszczańskie i 
urzędnicze miasta Lwowa posyłają chętnie swo­
ich symów do szkoły ewangelickiej, gdyż tam 
mogą się lejnej nauczyć niemieckiego języka, 
niz w innych szkołach ludowych. Rodzice ci 
nie wiele zważają na to, że pod względem re­
ligijnym może bym dziecko katolickie na zawsze 
w tej szkole zwichnięte, a co najmniej nabiera 
pewnego pokostu bezwyznaniowości, lub lekce­
ważenia religii katolickiej. Posyłają tam ró­
wnież swoje dzieci oficerowie załogi lwowskiej, 
utyskując słusznie na gminę lwowską, że nie 
postarała się Ąotąd ani o jedną szkołę katolicką 
dla niemieckich dzieci. Gmina też lwowska u- 
znawała się cokolwiek winną w tej mierze, dla­
tego subweneyonowała dotąd tutejszą szkołę 
ewangelicką, która ją wyręczała w spełnieniu 
tego obowiązku

Aby temu niedostatkowi zaradzić, żeby 
katolicy nie byli zmuszeni oddawać swoich sy­
nów do luterskiej szkoły podpisany sprowadza 
Zgromadzenie „ Braci szkół chrześcijańskich4 do 
Lwowa i otwiera z końcem sierpnia szkołę nie­
miecko-polską, tak  dla Niemców katolików, jak 
i dla tych Polaków, którzy chcą synów swoich 
wykształcić lepiej w języku niemieckim, niż to 
stać się może w innej szkole ludowej naszego 
miasta.

W  szkole tej wykładać będą „Bracia za­
konni ‘, synowie św. Jana  Chrzciciela de la 
Salle — tak  w języku polskim jak  i w nie­
mieckim, i dążyć do tego, aby niemieckie dzieci, 
jeżeli nie w pierwszym, to w dalszych latach 
nauczyć języka polskiego, a dzieci polskie na­
uczyć biegle po niemiecku. Szkoła ta więc, jak  
widzimy, nie będzie miała wcale zamiaru ger- 
manizowania Polaków, ale raczej ułatwi Niem­
com naukę języka polskiego, a wszystkich ra­
zem zamierza wychowywać w duchu zasad ka­
tolickich na pożytecznych synów Ojczyzny.

Bracia szkolni przybędą do nas ze Stre- 
bersdorf poct Wiedniem, gdzie przed kilkunastu 
laty  założyli swój dom macierzysty i nowieyat 
dla całej Austryi i dla Wschodu, ale ci, którzy 
do Lwowa przybędą, są rodowitymi Polakami 
ze Szląska pruskiego i właaają całkiem dobrze 
polskim językiem.

Mamy też nadzieję, że gdy ci Bracia da­
dzą się poznać ze swej znakomitej działalności 
na polu szkolnictwa ludowego, znajdą się wkrót­
ce i u nas powołania do tego Zakonu, i że 
wkrótce powstanie i na naszej ziemi polskiej 
nowieyat tych Braci, a z nim także Polska pro- 
wineya osobna od austryackiej, która będzie 
mogła rozciągnąć swoj., działalność na całą Ga- 
licyę, a może kiedy na całą Polskę.

Szkoła nasza będzie otwartą w kamienicy 
na ten cel zakupionej pod 1. 8 przy ulicy Mo­
chnackiego od Igo września br. ] będzie w tym  
roku otwartą klasa pierwsza i czwarta jako 
przygotowawcza do egzaminu wstępnego do 
szkół gim nazyalnych i realnych.

Spodziewamy się bowiem, że w;elu rodzi­
ców, którzy zamierzają przygotowywać chłop­
ców do egzaminu wstępnego, odda ich do Braci 
Szkolnymi!, aby tem pewniej zdali ten egzamin. 
Chociaż umieszczenie na tę szkoły ofiarowują 
bezpłatnie, jednak utrzym anie szkoły i Braci 
będzie tak  kosztowne, że opłata miesięczna od 
każdego ucznia wynosić będzie 4 złr. Żywię 
nadzu ję, że rodzice katoliccy, którzy dotych­
czas zmuszeni byli posyłać swoich synów do 
ewangelickiej szkoły dla języka niemieckiego, 
zgłoszą się z niemi dnia 28 sierpifa do Braci 
Szkolnych, gdzie nietylko pod względem dyda­
ktycznym  i pedagogicznym, ale i pod względem 
religijnym  będą mogli byrć SOspokojni o postęp 
prawdziwy swoich synów.

X. Gorazdowslci 
proboszcz parafii św. Mikołaja.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 17 lipca.

Znaczna część wczorajszego posiedzenia 
R ady miejskiej wypełniła obszerna dyskusya 
nad sprawą wykupna tram waju konnego jirzez 
gminę. "Wywołał ją  wniosek nagły prof. D z i e -  

l e w s k i e g o ,  który — imieniem dobrze już 
w mieście skutkiem  zapamiętałego forsowania 
tej facyendy skompromitowanej komisyi elek­
trycznej — domagał się, ażeby dla ostate­
cznego załatwienia sprawy powyższej Rada 
miejska odbyła w przyszłym tyrgodmu osobne 
posiedzenie i oświadczyła się na niem defini­
tywnie, jak  ma zamiar sprawę tę do skutku 
doprowadzić. Na poparcie nagłości swojego 
wihosku przytoczy ł - m^wca tę okoliczność, że 
niebawem już gaśnie ustawa, którą nrzyznano 
kolejom lokalnym ulgi podatkowe na lat* 15, że 
więc należy się śpieszyć z zakończeniem per- 
traktacyi o wykupno tram waju konnego przed 
wygaśnięciem tej ustawy, a następnie drugą 
jeszcze okoliczność, że z powodu odwlekania 
załatwienia tej sprawy miasto nie może przy­
stąpić do projektowanego rozszerzenia sieci 
tram waju elektrycznego.

"Wniosek prof. Dzieślewskiego spadł na 
Radę zupełnie niespodzianie, n ik t bowiem — 
z wyjątkiem  oczywiście gorących rzeczników 
projektu w ykupna tramwaju konnego w Radzie 
miejskiej — nie przypuszczał, ażebym po tylo­
krotnych, a bardzo dotkliwych porażkach pano­
wie ci mieli jeszcze dość cywilnej odwagi do 
dalszego jej forytowania: Stało się jednak ina­
czej) a to, co się stało, wykazuje dosadnie, że 
ci radni, którzy facyendę tę w Radzie z godną 
lepszej sprawy' gorliwością forsują, nie zdają 
sobie widocznie sprawy z tego, że uporem swo­
im w tej mierze coraz bardziej się kompromi­
tują wobec ogółu mieszkańców Lwowa.

Pomimo jednak, iż wniosek prof. Dzie- 
ślewskiego pojawd się na Radzie w chwili, gdy 
n ik t się go nie spodziewał, nie zastał on prze­
ciwników facyendy tramwajowej nieprzygoto­
wanych, klórzy też nie omieszkali dać rzeczni­
kom sprawy wykupna tram w aju konnego nale­
żytej odprawy. Pierwszym, który przeciw wnio­
skowi wystąpił, był p. B a r d a s z, który  je ­
dnak ograniczył się tylko do wyrażenia swego 
zdziwienia z tego powodu, że sprawę tak wa­
żną chcą niektórzy tak  dorywczo traktować, po 
nim zaś przemawiał dr. L i 1 i e n, wykazując 
w sposób przekonywujący, że prof. Dzieślewski 
m yli się, jeźli twierdzi, iż trzeba na gw ałt spra­
wę wykupna tram waju konnego do skutku do­
prowadzić, bo odwłoka w tej sprawie nietylko 
żadnej gminie szkody nie przyniesie, ale — co 
więcej — będzie dla gminy z prawdziwą ko­
rzyścią. Zresztą, jeżeli już kiedy, to chyba w 
czasie kanikularnym , gdy bardzo wielu radnych 
bawi na urlopie, spraw takich się nie załatwia.

Inny  mówca, prof. R o s z k o w s k i ,  wy­
kazywał, że Rada mi jjska musi wejść w kom- 
plikacye finansowe, jeżeli tak  dorywczo trakto­
wać będzie sprawę zakupna tramwaju konnego. 
Nie świadczyłoby to w żaden sposoh o zdrowej 
gospodarce m. Lwowa. Zresztą przy tak nieli­
cznym komplecie o sprawie takiej decydować 
nie wolno. C z a r n e c k i  znowu przypomniał, 
że w marcu przedstawiła komisy a elektryczna 
wartość tram waju na 1,050.000 kor., później na 
950.000 k., a teraz na 800.000 K. i radził po­
czekać jeszcze, gdyż z czasem komisya przyj­
dzie do przekonania, żo wartość tram waju kon­
nego jest o wiele mniejszą. Dalszy mówca 
contra, dr. W a j g i e l ,  zaznaczywszy, że przy 
zakupme tram waju konnego nie opłaciłaby się 
skórka za wyprawę, sprzeciwił się stanowczo 
lekkomyślnemu traktowaniu sprawy i podniósł 
zarzut, że sprawy ważne przyzwyczajono się 
już w Radzie załatw . a,ć pod presyą. Przedsta­
wia się zwy’kle, że rzecz nagli, a tymczasem 
nigdy tak  nie jest. Pozatem i tak sprawa nie 
jest jeszcze przygotowaną. Byłoby więc zdrożną 
rzeczą, gdyby skorzystano z nieobecności wię­
kszej części radnych, bawiących na urlopie.

Przemawiał następnie jeszcze raz dr. L i- 
1 i e n i oświadczył, iż sekeya finansowa sprze­
ciwiła się w swoim czasm nietylko temu, aby 
zakupić tramwaj za 800.000 kor., lecz że była 
także przeciwną kwocie 600.000 kor. Tu nie 
rozchodzi, się o wyrzucenie 200.000 kor., lecz o 
to, że cała ta sprawa kosztowałaby gminę dwa 
miliony koron. Zaczekajmy, a. z pewnością ku­

pimy tram waj konny nie drożej, ale taniej. 
Tryesteńczy-kom bowiem nie opłaca się robie­
nie jakichkolwiek wkładów, a przecież po­
trzebne są olbrzymie wkłady, jeżeli tramwaj 
dalej prowadzić zechcą. Przyjdą więc sam’ do 
nas i prosić będą, abyśmy od nich te g ia ty  
odkupili. Co się tyczy zwołanie dla tej sprawy 
osobnego posiedzenia, to wygląd? to tak, jakby 
chciano ubić ją  przy najmniejszym komplecie, 
wtedy, gdy wielu radnych bawi na unopach.

Pomimo jednak tych przemówień, wniosek 
prof. Dzieślewski ego uchwalono i postanowio­
no zwołać na poniedziałek osobne posiedzenie.

Przystąpiła potem Rada miejska do po­
rządku dzi mnego. Załatwiono więc przede­
wszystkiem w formie arugLch uchwał sprawę 
regulacyi ulicy Głowińskiego i drogi Sichow- 
skiej, poczem przyszła na stół referowana przez 
prof. P a w l e  w sk i e g o  sprawa udziału gmi­
ny m. Lwowa w budowie kolei Zakopane-Świn- 
nica. Budowę tej kolei projektuje inżynier W a- 
leryan Dzieślewski. Ma ona wychodzili ze sta- 
cyi Zakopane, pójdzie następnie drogą krajową 
do Kuźnic, stamtąd wzdłuż Kasprowego i J a ­
worzynki przez stącye Rudy, Hale i Liliowe 
do przełęczy pod Swinnicą na wysokości 2.100 
mtr. n. p. m. Z punktu końcowego kolei po­
prowadzona będzie wygodna ścieżka na szczyt 
Swinnicy. Cała długość kolei ma wynosić nie­
spełna 12 kilometrów, czas jazdy 5 kwadran­
sów,, System budowy będzie mięszany adhezyi 
i zębnicy. Budowa ma kosztować 2 miliony 
koron i — jak  autor projektu przypuszcza — 
2/s potrzebnego kapitału dostarczy kraj, */# rząd, 
a w takim  razie pozostanie do złożenia jeszcze 
’/6 kapitału  przez strony interesowane. Do tych 
stron interesowanych zaliczone są miasta Lwów 
i Kraków, a to z tego tytułu, że Świnnica 
kryje w swem łonh  niewyczerpane skarby g ra­
nitu, który tym  miastom może być bardzo 
pożyteczny jako m ateryał brukowy.

"W tej też myśli, że Lwów zobowiąże się 
pobierać ów gran it na bruk; dla siebie, zwrócił 
się inżynier Dzieślewsk do R ady z propozy- 
ćyą przyczynienia się pewną kwotą do budo­
wy kolei.

W  rezultacie, w sprawie tej przyjęto w n o - 
sek, według którego gm ma poprze przedsię­
biorstwo budowy- kolei powyższe,; przedewszy- 
stkiem moralnie przez wniesienie do Sejmu pe­
ty  cyi o uchwalenie budowy tej kolei, a nastę­
pnie i m ateryalnie, mianowicie w ten sposób, 
że zobowiąże się do pobierania granitu  ta ­
trzańskiego na bruki, pod warunkiem jednak, 
że cena tego gran-tu nie będzie zbyt wygó­
rowana. Ponadto, na wniosek dra L i s i e w i c z a ,  
uchwalono, ażeby gmina udzieliła przedsiębior­
stwu pomocy finansowej jeszcze przez zagwa­
rantowanie mu czteroprocentowych dochodów 
od kapitału 1(10.000 kor., a więc kwoty 4.000 
kor. rocznie.

Z kolei zaiarwiła Rada sprawę budowy 
kanału i chodnika w ul. św. Jadw igi, poczem, 
po udzieleniu bursie im. Kościuszki sul ^encyi 
w kwocie 1000 kor., zarządził wiceprezydent 
posiedzenie tajne, na kturem między innemi spra­
wami, „udzielono^liOOO kor. pożyczk" Towarzy­
stwu wzajemnej pomocy urzędników i sług 
miejskich, oraz przyznano 1000 kor. do rozpo­
rządzenia prezydyum na ewentualne zapomogi 
dla funkeyonaryuszy miejskich.

K R O N IK A ,
Lwów 17 lipca

Choroba Ojca świętego w yw ołała tysiące 
listów  od osób życzliwych Papieżow i z rozm aitem i 
propozycyam i, ja k  go leczyć należy, aby uleczycj 
N iektórzy p rzesy łają  Ojcu św. rozm aite maście, zioła 
i inne lek arstw a  i proszą w listach , aby P apież ze­
chciał spróbow ać tycli leków. M iędzy innem i zgło­
sił się także M ascagm , s łynny  kom pozytor „R ycer­
skości w ieśniaczej4 i ośw iadczył, że jeżen Ojciec 
św. pozwoli, to on przyszłe lekarstw o, k tórego  ta ­
jem nicę pow ierzył mu ja k iś  derw ’=z na wschodzie, 
a k tó re  leczy' od w szelkich  chorób.

Odznaczenie. Cesarz nada ł radzcy  namm- 
stn ic tw a i * N. Ignacem u D em bow skiem u ty-tuł i ch a­
ra k te r  radzcy dw oru.

Mianowanie. I’. Zdzisław  Gubrynowicz, ko­
m isarz budow nictw a przy  dyrekcy i budowy kolei 
państwowymi] w W iedniu , mianowany' został In ż y ­
nierem  p rzy  m in isterstw ie kolei.

Z kolei. R uch ogólny n a  kolei lokalnej Cha- 
bów ka-Zakopane podjęto dnia 16 bw.

Z Krakowa donoszą nam : N a wczorajszem  
posiedzeniu R ad y  m iejskiej w iceprez. L e o  zdaw ał 
spraw ę z posłuchania deputacy i m ieiskiej u nam ie­
s tn ik a  w spraw ie klęski powodzi. P . nam  a s tu k  
ośw iadczył m ianowicie, że poczyni s ta ran ia , aby 
w yjednać odpow iednią pomoc d la K rakow a. Co się 
tyczy zapomogi d la  k ra ju , uda się do W iednia, 
skoro ty lko  otrzym a odpow iednie spraw ozdania i 
zestaw ienia szkód od w ydziałów  pow iatow ych. 
U znaje on przytem , że d la  ochrony- K rak o w a w ska­
zane je s t przełożenie k o ry ta  Rudawy', odpow iednia 
regu lacya W isły , oraz stosowna budow a p ro jek to ­
wanego portu . — N astępn ie uchw alono n a  w y s ta ­
w ę urządzeń m iejskich 130 miast w  D reźnie w y­
słać celem poczynienia studyów  dwóch radnych  i 
dwóch urzędników  m ag istra tu , poczem odczytano 
pismo w ydziału  koła art.-lit. w K rakow ie w sp ra­
wie napadu  na K azim ierzu n a  arty stów  Trojanow ­
skiego i K rzyżanow skiego. W iceprezyden t ośw iad­
czył przy  te j sposobności, że na audyencyd u p. n a ­
m iestn ika poruszył także spraw ę bezpieczeństwa 
w K rakow ie, na co p. nam iestn ik  ośw iadczył, że 
uznaje sam  jiotrzebę zm iany stosunków  w  te j m ie­
rze i będzie spraw ę tę  popierał W  końcu uchw a­
lono rozpisać konkurs na budow ę nowegc ra tu sza  
przy  pl. św. D ucha. K o n k u rs  będzie ograniczony 
do arch itek tów  polskich.

Wydział Towarzystwa „Bursy4 im. T ade­
usza K ościuszki w  Złoczowie rozpisuje na rok 
szkolny 1903/4  konkurs n a  obsadzenie 20 m iejsc 
w  bursie  złoczowskięj, przeznaczonych d la  uczniów 
złoczowskiego gim nazyum  re h g ii kato lick iej bez 
różnicy obrządku i narodow ości k tó rzy  odzna­
czają się nau k ą  i dobrym i obyczajam i. Uczniowie 
zostaną przy jęci częściowo za op ła tą  24 koron m ie­
sięcznie i częściowo za op ła tą  zniżoną.

Odnośne podania należy w n ’eść do 15 sie r­
pnia 1903 na ręce D yrek to ra  c. k. gim nazyum  
w Złoczowie i dołączyć do podań oprócz św iad ec­
tw a szkolnego z osta tn iego  półrocza także  św ia­
dectwo ubóstwa.

Morderstwo, z  Zakopanego nam  te legrafu ją : 
W czoraj w ieczorem  zam ordowano gó rala  C zerniaka, 
m orderca Sobczak uciekł, żonę zam ordow anego po­
dejrzaną o w spółudział uwięzieno.

Teatr ludowy donosi o zm ianie rep ertu a ru . 
W  sobotę 18 lipca po raz p ierw szy „N ad p rzepa­
śc ią4, doskonały wodewil z pan ią  Z im ajer w roli 
Olimpii. P an i Z im ajer ro lę tę  zalicza dc na jle ­
pszych w swoim repertuarze

W  niedzielę wieczór po raz drugi, „Ż ołn ierz 
królow ej M adagaskaru4. W y stęp  Adolfiny Zim ajer.

Restauracya w 2gS?‘,Iie K O N C ER T  muzyki wojskowej codziennie.
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Wychowawczy Zakład dziewcząt pod w e­
zwaniem  św. H eleny  we Lw ow ie ul. Jan o w sk a  1. 
42  pod kierunkiem  S ióstr F elicyanek  zostający, 
p rzyjm uje panienki na w ychow anie od la t 6-eiu i 
wyżej, przeprow adza przez 4 k lasy , k tó re  ma na 
miejscu, równocześnie uczy w szelkiego rodzaju  ro­
bót. Po ukończeniu nauk i 4-ro klasow ej stosu­

ją c  się do życzenia rodziców lub opiekunów 
dzieci, zak ład  ksz ta łc i je  w k ie ru n k u  prak tycznym , 
k raw ieczyżnie i prasow aniu, tudzież w gospodar­
stw ie domowem. Obok zakładu znajduje się w d ru ­
giej kam ienicy  in te rn a t d la  panienek  w yżej k sz ta ł­
cących się, rów nież pod k ierunkiem  Sióstr Felieya- 
n ek  zostający. W ychow ank i uczęszczają do szkoły 
8 -inio klasow ej w ydziałow ej pod opieką jednej 
z Sióstr, k tó ra  je  odprow adza do szkoły  i do in ­
te rn a tu . L ekcye m uzyki i ięzyka francuskiego p a ­
n ienk i umieszczone w  in ternacie  m ogą także po­
bierać.

Co do w zględów  san ita rn y ch  obok w szelkich 
ostrożności, w ychow anki ta k  zak ładu  św. H eleny 
ja k  również in te rn a tu , używ ają w obszernych ogro­
dach k ilk a  razy dziennie przechadzki.

•Bliższych szczegółów można zasięgnąć u prze­
łożonej zak ładu  lub in te rnatu .

Ruchliwość U dzieci D epartam en t w ychow a­
n ia publicznego Stanów  Zjednoczonych ogłosił w 
broszurze p. t. „Inhibition“ („Z abron ien ie 1̂  wyda- 
nt5J w języku  angielskim , w yn ik  bardzo zajm ują- 
cych prób w ychow yw ania dzieci na podstaw ie ści- 
s ł  'j obserw acyi psychologicznej.

P ra ca  ta  zajm uje się przew ażnie w arunkam i, 
Które rozwój dzieci w w ieku szkolnym  pow ściągają 
lub opóźniają. Jeżeli dziecko rośnie zbyt szybko, 
to przyczynę tego z jaw iska stanow i zw ykle nie­
chęć do ruchów  ciała. Naodwrót silne ruchy  ciała 
ham ują wzrost. N ajgorzej ato li w pływ a ruch  nad­
m ierny na pracę mózgową.

B ucliliw ość dzieci je s t  cechą, w łaściw ą wogóle 
W szystkim młodym istotom. S tąd  pochodzi impuls 
1° zabaw, nadm iar siły, k tó ry  do działan ia  zmusza. 

P róby, dokonyw ane z przyrządem  do m ierzenia 
kroków  przebytych, w ykazują, że dzieci są  najruch- 
iwsze przed  dojściem  do la t szkolnych, oraz że 

dzieci w iejskie ruchliw sze są  od m iejskich. U  obo- 
JeJ płci ruchliw ość je s t niem al iednaka.

D la przekonania się, czy ruchliw ość u dzieci 
je s t potrzebą lizyologiezną, zniew alano je , aby sie­
działy ja k  najd łużej bez ruchu. D ośw iadczenia te 
Wykazały, że wogóle dzieci, liczące m niej ..iż la t 
10 nie m ogły w ytrzym ać bez ruchu  dłużej niż 
l 1/* m inuty . W y n ik i co do stanu  zdrow ia 152 
dzieci bardzo niespokojnych, poddanych obserw acyi, 
w ykazały, że 93  dzieci cieszyło się zdrow iem  zu- 
pełnem, 34 względnem , a  ty lko  25 było słabowi- 
y ‘h. Pod w zględem  um ysłowym  zdolnych było 

dzieci (w tej liczbie 71 bardzo zdolnych), a 
•ylko 10 dzieci m iało w ładze um ysłowe słabo roz­
minięte, za to z liczby 108 dzieci bardzo spokoj­
a c h  ty lko  44 dzieci odznaczało się zdrowiem  zu- 
pełnem. a  57 zdolnościami um ysłowem u

N ajniespokojniej zachow ują się dzieci na wio- 
mę i. Jespokojne są  również podczas słoty. R uclili- 
1,1 sć ich w zrasta  przed burzą. Jeże li nauczyciel za- 

uWaźy niepokój śród dzieci w  k lasie , to pow inien 
C ie n ić  rodzą ' zajęcia.

K om isarz rządow y, k tórem u powierzono zba­
danie tej spraw y, oświadcza, że dziecko posiada 
nieprzezw yciężony popęd do ruchu, że ruch  je s t dla 
niego koniecznością. N iem al w szystk ie z obserwo- 
1 nych dzieci ośw iadczały, że nie uczęszczają chę­

tn ie  do szkoły jedyn ie  dlatego, poniew aż muszą 
am siedzieć bez ruchu. N adm ierna p raca  um ysło­

w a może zatam ow ać w zrost i wogóle rozwój 
ciała.

W ychodząc z te j zasady, uznaje obecny spo- 
BOt nauczania za fałszyw y najzupełniej, odrzuca 
„naukę z d rug ie j r ę k i11, t. j. z książek.

„Ż yjem y w  czasach nauk i —  powiada. —  
O bserw acya i dośw iadczenie są je j m etodam i pod- 
stawoweim . L epiej niż z książek, możemy uczyć się 
z obserw acyi otoczenia. M iasto ze sw ym i parkam i 
muzeami, bibliotekam i, tea tram i, kościołami, sk lepa- 
ai 1 t. d. użycza każdem u, czyj um ysł je s t  o tw ar- 
y> bogatych środków  w ychow aw czych11.

Z ap a try w an ia  te  ta k  nowe d la  nas i k rań c o ­
wo zastosow ano ju ż  ze zw ykłą u A m erykanów  
4 bkością i przedsiębiorczością w szkołach wa- 

8zyn g t .ius> ch. N erw y i mózg dzieci nie są  prze- 
ClaAańe. K lasam i prow adzi się dzieci do muzeów, 
'Srodów zoologicznych i botanicznych. Uczą się 

111 obserw ow ać z na tu ry , a jednocześn ie n au k  
przyrodniczych i innych.

D epartam en t w ychow ania publicznego w W a- 
8zńngtonię zbiera również gorliw ie dane s ta ty s ty ­
czne o budowie ciała  i w rażliw ości nerw ow ej dzieci.

^ m  celu dr. A rtu r  Mac D onald, członek de­
partam entu , zbudow ał cały szereg przyrządów  bar- 

z° pom ysłowych.
•'eden z przyrządów  tak ich , algom etr, służący 

m ierzenia w rażliw ości dzieci na ból, sk łada się 
cy lindra mosiężnego, zaopatrzonego w sztabkę 

■vlową. U  jednego końca sz tabk i znajdu j,1 się k rą- 
Zekj u drugiego w skazów ka, posuw ająca się po skali, 
•m f szczonej n a  ścianie cy lindra, a podzielonej na 
•°00 przedziałek. A Igom etr p rzy k ład a  się do skro- 

111 dziecka i nac iska k rążek , dopóki dziecko nie 
zuje  bólu. W  tej chw ili puszcza się k rążek  i od- 

?zy tu je  stopień, na k tó rym  stanę ła  w skazów ka. Do- 
^ la d c z e n ia  z algom etrem  dały  w yniki ciekawe.
, * az-iłj m iędzy innem i. że dzieci rodziców zamo- 

°b są trzy  razy  w rażliw sze na ból, niż dzieci 
mtzi ubogich, a więc bardziej zahartow anych.

Ju ż  ten  jeden w y nil: stanow i w ażną i cenną
^kazówkę d la  wychowawców.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano - f  1 7 w  poł. 
22. B ar. 766. Spada, Pogodnie 

Flirt w restauracyi 
- A więc d la m nie gotów je s te ś  na w szystko ? 

~  O tak , najdroższa, żądaj, czego chcesz, ale 
Pam iętaj, że mam ty lk o  trz y  rub le p rzy  duszy.

Widowiska i koncerty.
"~iatr miejski, w  sobotę „W esoły  in w rlid a 11 

niedzielę „T ró jka h u lta jsk a u.
Repertuar letniego teatru ludowego przy 

Kochanowskiego 1. 23. W  sobotę po raz  pierw szy 
"D 1 p rzepaśc ią ,11 w odew il w  4 a. ze śpiewami, 
występ  p. Zim ajer. —  W  niedzielę popołudniu „R i- 
naido R m aldi ni," sz tab a  sv 8  obrazach z włoskiego; 

mezorem po raz 2gi „Żołnierz królow ej M adaga- 
i r u ,11 kom. w  3 ak tach  St. D obrzańskiego, w ystęp  

P- Z im ajer w  roli K am illi.
Cyrk. Dziś w  p ią tek  W ielk ie  H igh-life przed- 

staw ienie. W e Lw ow ie po raz pierw szy: Uroezy-
h 'ść w M adrycie, czyli w alka byków  w  H iszpanii z 

h iszpańsk im  bykiem . P an tom ina ta , w yko­
nana przez 150 osób i 40  koni, cieszyła bię w iel- 

lem powodzeniem we w szystk ich  g łów nych  m ia­
nach stołecznych.

W niedzielę dw a w ielk ie przedstaw ienia: 
?odz. 4 i o 8 . N a żądanie publiczności w  nie- 
lelę o ą_ej  w ystaw na pantom ina „Napoleon I  w 

* 'g ińcie11.
Colosseum w  ogrodzie pasażu H erm anów  

Vr*y ul. Słonecznej. Dziś i codziennie zapasy dam- 
, jj 10 najsiln iejszych kobiet św ia ta  w alczy o

nagrodę 2000  K . Olbzym i i w spaniały  program . 
Początek  o godz. 8  wieczorem.

Literatura i sztuka.
* O r-O t. Pocsyc. B iblio teka dzieł wjdoorowych 

nr. 267. A dres w ydaw nictw a we L w ow ie: pl. Ma- 
ryaek i 1. 7.

Or-Ota (A rtu r Oppmann) w lite ra tu rach , tr a ­
k tu jących  o poezyi ostatn iej doby, nazyw ają  epigo­
nem  rom antj zmu. Czy słuszna je s t ta  nazwa, tego 
nie rozstrzygam y, ale rzeczywiście m a Or-Ot w iele 
wspólności z poetam i m inionej epoki, zwłaszcza 
w formie. W iersz  jego zaw sze je s t  g ład k i i melo­
dyjny  ale n igdy w yrafinow any, ry tm  prosty , a rym  
czasem n iedbały  ta k  ja k  to m iew am y naw et u Mic­
kiewicza. ( id y  się czy ta ta k ą  balladę O r-O ta jak  
„Im ć pan D uda w am orachu, to  w idzi się tak i sam 
zam aszysty hum or i w erw ę w  opow iadaniu ja k  np. 
w  „P an i T w ardow sk iej11 M ickiewicza. U czucia i m y­
śli, k tóre opiewa, są proste i niezłożone, ale m ają 
w sobie w iele czerstw ości i tężyzny. N iek iedy  ude­
rza  Or-Ot w  piosnkę żo łn ierską ta k  jak  W in cen ty  
Pol, n iek iedy  zanuci na m elodyę tańców  ludowych, 
ale uczyni to o w iele lepiej niż L askow ski, lubi 
też bu jać w słońcu nad łanam i zboża, upajać  się 
w onią kw iatów , dzierzgać nici babiego la ta , jeździć 
sz lich tadą w iejską, a  i hym nem  relig ijnym  i pie­
śn ią tru b ad u ra  lu tn ia  jego też zabrzm ieć potrą,li. 
J a k  m elodyjnym  byw a jego w iersz, n a  dowód tego 
przytoczym y np. to co w  poem acie „8 en nocy wio- 
sennei11, w iosna śpiew a do po ety :

Pójdź ! zakw itły  w onne róże,
Szał i rozkosz jd ą  św iatem ,
P łom ieniste oczy duże 
D yszą czaru poem atem.

P łom ieniste oczy duże 
M ówią: „K ocham , p rag n ę  c ie b e !
D am  perliste  uciech ki uże,
Dam  ci s e rc e ! dam  ci s ie b ie !

D am  p erlis te  uciech kruże,
I  zapomnieć tro sk i zmuszę,
P rzy  słowiczych piosnek w tórze 
Oszołomisz tę sk n ą  duszę!

P rz y  słow iczych piosnek w tórze 
K rew  płom ieniem  w  żyłach spłonie,
G w iazd nie szukaj na lazurze :
Pójdź —  i szalej na mem ło n ie !

Gwiazd nie szukaj na la z u rz e :
R az się ty lko, raz się ż y je !
N a rozkw itłych  róż purpurze 
P ierś  przy  p iersi n iechaj b i je !

N a rozkw itłych  róż purpurze 
Od ust do u st biegnij d a le j!
P recz tę skno ty  —  sm utk i —  burze,
Ze mną, z wiosną, p ieść i s z a le j!

Jed n y m  z najładniejszych poem atów w  po­
wyższym zbiorku je s t „R ok w  jesien i" , zaw ierający 
na każdy  m iesiąc odpow iedni poem at. O drębną 
w łaściw ością Or-O ta je d n ak  je s t zam iłowanie jego 
do opiew ania życia m ieszczan w arszaw skich, k tó ­
rych  zna d o sk o n a le : ich zwyczaje, przeszłość, k ło­
poty  i radości zam knął w  cyk lu  poezyi „Ze S ta re ­
go m iasta" . W  pow yższym  zbiorku m am y w  ty m  
rodzaju także k ilk a  poem acików. Oto jeden  z nich 
p. t. „B alik  m ieszczański" :

Ach, u pan i M aciejowej 
B y ły  tańce i rozmowy,
B yły figle i ze  bawy,
N iegasnącej do dziś sław y !
J a k ie  oczy, ja k ie  bucie,
J a k ie  Manie, ja k ie  Rózie,
Skrom ne, śliczne, posuwiste...
A c h ło p a k i! -1- isk ry  czyste !
Z acna pan i Maciejowa,
Ż yw y hum or, chociaż wdowa,
Choć z p ięćdziesiąt la t już  hasa,
Jeszcze lubi obertasa.
Toż to w idok niesłychany,
K iedy sam a pójdzie w tany  :
Suknia furczy, oczy świecą,
A z podłogi drzazgi l e c ą !
Ot nadeszły jaż  zapusty,
D zisiaj w łaśnie C zw artek  tłu sty ,
Toż się k rzą ta  godna wdowa,
Godne w dow a Maciejowa.
Kopę pączków  nasm ażyła,
P ó ł dom ostwa zaprosiła :
Dół dw ie pary  i dwie gó ra  —
C ztery  p a ry  do m a z u ra !
P an  K aje tan  rznie n a  flecie,
A pan Ja k ó b  na k larnecie ,
Młody W icek  ślicznie dzwoni 
K rak o w iak a  na hurmo: i 
Tow arzystw o, B ogu dzięki 
J a k  to m ówią z pierw szej r ę k i :
P an n y  gładkie, chłopcy grzeczni,
I  fachowi i stateczni.
Nim się zacznie tańców  zamęt,
W dow a prosi na tra k ta m e n t:
J e s t  m iętowa, piołunowa,
Co się sam a w  gard ło  chowa,
S ą  parów ki z mocnym chrzanem ,
Z piwem  zw ykłbm  i owsianein,
A na końcu pączki owe,
Sm akołyki w yborow e!
Po ko lacy i nuże w  park i 
I  kw iac ia rk i i m odniarki,
Szewcy, k raw cy  i ślusarze :
Co k to  umie, w net p o k a ż e !
Maciejowa tańce wodzi,
To poskacze, to podchodzi,
Z okna p łyn ie dźw ięk muzylti..
To mi balik  nad  b a l ik i !

W obec tego hum oru niew ybrednego w praw dzie 
ale zdrowego, b ledną znajdujące się tuż obok w ier­
sze „G łos11 i „T łum 11 o konw encyonalnej treści filo­
zoficznej.

Głosy publiczności.
Podziękowanie! D ziatw a szkoły tu te jszej 

obchodziła d. 14 b. m. p iękną uroczystość.
D nia tego przed południem  odbył się ioro- 

czny popis w  szkole, pod przew odnictw em  J .  W . 
L udw ika hr. K oziebrodzkiego, a popołudniu m a­
jów ka w  lesie, k tó rą  zainaugurow ała J .  E . Olga 
hr. K oziebrodzka jako  nagrodę za całoroczne rudy 
i pracę. U rządzeuiem  m ajów ki zajęli się JW . r‘ i- 
deusz, J a n  i Ludw ik hrabiow ie Koziebrodzcy, a ser­
deczność i zabiegi Ich  spraw iły , że zabaw a nad­
spodziew anie dobrze w ypadła. Jak k o lw iek  grom ad­
k a  dzieci szkoły Chlebowa i P oznank i p rzedstaw ia­
ła  pokaźną cyfrę 350, —  żadne nie powróciło nie 
obdarzone, lub głodne. Dzieci zostały  form alnie za­
rzucone p o d aru n k am i; całe stosy  chustek , w stążek, 
fartuszków , scyzoryków , harm on jek, różnorodnych 
łakoci i t- d. zostały rozdane. N ie to  jed n ak  n a j­
bardziej w zruszało i uderzało. J  W . hrabiow ie m e­
ty lko obdarow yw ali, lecz sam i bra.li udział w zaba­
wie dziatw y. Gdzie zabaw a była najbardziej oży­
wioną, można było być pewnym , że k tó ry ś z JW .

hrabiów  je j przewodniczy. Nic też dziwnego, że 
rozentuzjazm ow ana dzia tw a z żalem  w raca ła  do 
domu.

Otóż w im ieniu tej uszczęśliwionej dziatw y, 
poczuwam  się do miłego obowiązku złożenia na te j 
drodze serdecznego podziękow ania J .  E . hrab in ie 
K oziebrodzkiej i J .  W . Tadeuszowi, Janow i i L u ­
dw ikow i hr. Koziebrodzkim , staropolskiem  „Bóg 
zap łaću.

Zarząd szkoły w Chlebowie 
P. Chuderski, k ierow nik  szkoły.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 15 lipca.

(Z) Wznowienie obstrukcyi w sejmie wę­
gierskim wywarło przygnębiające wrażenie na 
giełdzie 1 spara liżowało zunełnir dodatni wpływ 
ofieyalnego sprawozdania o postępie robót żni- 
wiarskich na Węgrzech.

Z targów zagranicznych nadchodziły dziś 
ręwnież niepokojące doniesienia, a zwłaszcza 
z Ameryki. W alory przemysłowe, jak  akcye 
rozmaitych trustów, stały się tam dziś towa­
rem, którego wogóle sprzedać niepodobna; od 
kdku dni zaś spadają tam już także stale o- 
procentowane walory lokacyjne, gdyż niebywa­
łe masy ich pojawiają się na targu. Niektóre 
z tych papierów mają dziś kurs o 30, a nawet
0 ł0°/# niższy, niż miały przed rokiem. 1 tak 
np. obligi komunalne Atchison mają dziś kurs 
62, a przed rokiem miały kurs 98, obligi balti- 
morskie spadły ze 121 na 82, Echa tych wstrzą- 
śflień odzywają si ~ także Kat targach europej 
skicn, zwłaszcza w Londynie i Berlinie.

Od wczoraj bawią tu  delegaci francuskie­
go syndykatu wierzycieli Turcyi pp. Auboy- 
neau ’ Pallin i n a ra d z a j się z reprezentantam i 
austryackich wierzycieli pp.: Blumem. Tauss 
giem i Morawitzem nad sprawą unilikacyi dłu­
gów tureckich. Idzie o pozyskanie syndykatu 
austryackich wic rzycieli dla francuskiego planu 
unifikacyjnego, któremu, jak  wiadomo, sprzeci­
wiają się angielscy wierzyciele, a który zape­
wnia znaczne korzyści posiadaczom losów tu ­
reckich,

Z Berlina donoszą, że +amtejsze towarzy­
stwo dyskontowe nabyło za 80.000 funtów 
szterlingów akcyi angielskiego Towarzystwa. 
„Telega Oil Companyu eksploatującego tereny 
naftowe w Rumuni i stojącego w związku 
z galicyjskiem Towarzystwem karpackiem.

Nowy gabinet grecki — jak  donoszą 
z A ten — zamierza zwrócić się do mocarstw, 
a przedewszystkiem dn Niemiec z prośbą, aże­
by nie robiły trudności wprowadzeniu mono­
polu rodzynkowego w Grecyi, gdyż ludność 
tamtejsza, zwłaszcza na Peloponezie, uważa 
wprowadzenie tego monopolu za jedyny ra tu ­
nek z przykrego położenia materyalnego. Zara­
zem roześle rząd grecki memoryał, w którym 
nsiłuio donieść, że wprowadzenie monopolu ro­
dzynkowego nie sprzeciwia się traktatom  han­
dlowym.

Ostatnie notow ania:
Akcye austr. Zakł. kredyt. 66S'00, węg. 

Zakł. kredyt. 731’00, Anglobankn 274'50, Union- 
banku 525-00, Landerbanku 411-u0, Bankverei- 
nu 48?'50, Bodencredit 923'00, Gal. Banku hip. 
odtrOO, Statsbahny 669’75, Lombardy 82-50, 
Kol. E lbethal 419-50, Północnej 5400, Czernio- 
wieckiej 575'00, Alpiny 371'00, Rima M urany’ 
465'00, Praskiego Tnw. żel. 1630, Fabryki 
broni 349'00, Tureckie tytoniowe 356-50, Oblig. 
węg. indemniz. 98-70, Renta majowa 100-45, 
Austr. renta koronowa 100'40, "Węgier, renta 
koronowa 99-35, 56-letnie L isty Tow. kredyt, 
ziem. 98'65, 4% Listy Banku krajów. 98'75, 
4 '/ , °/0 Listy Banku krajów. 102'25, 4’/0 Listy 
Banku hipotecznego 98‘00, 4 '/i%  Listy Banku 
hip. 101 "00, 5%  Listy Banku liipotecz. 111-90, 
4 ' # Gal. Oblig. propin. 100-25, 44/fc Gal. poż. 
kraj. z 1893 r. 99" 15, 4°/0 Poż. m. Lwowa 96’35, 
Losy turec. 121-75, MarLi 117-32, Ruble 253’00.

§ S łatvstyka tramwajów i kolei zębatych 
w Austryi za r. 1901.

D ługość kolei elektrycznych pow iększyła się 
w ciągu r. 1901 o 109.76 km. i w ynosiła 364.54 
km.; m ianow icie zbudowano now ych 50.57 km., a 
59.19 km., k tó re  przedtem  należały  do linii, tram ­
w ajów  konnych, zamieniono na lin ie elektryczne. 
Z tych  365 km . przypadało  n a  A nstryę  D olną 122, 
G órną 9, S ty ry ę  36, K ra in ę  5; Pobrzeże 16, Cze­
chy 118, M oraw ię 34, Szląsk 5; Bukow inę 7, a na 
G alicyę 13 km. W śród  26 przedsiębiorstw  kolei 
e lek trycznych  w A uStryi je s t sześć gm in, m ianow i­
cie: W iedeń, Ołomuniec, Osń k, Brux, Pilzno, P ra g a
1 Lwów, z k tó ry ch  trzy  osta tn ie prow adzą je  we 
w łasnym  zarządzie.

Ogólna liczba przew iezionych w r. 1901 na 
kolejach e lek trycznych  osób w ynosiła 1 3 1 5  mil., 
tj. 447.436 na km., a 15.035 na dzień. Dochody 
tych  kolei e lek trycznych  w ynosiły  17-23 mil. ko­
ron, tj. 58.617 kor. n a  km., zaś w ydatk i 10-85 mil. 
kor., czyli 36.902 kor. na km

Kolei zębatych było w  r. 1901 tak , ja k  w 
poprzednim  4  o długości 0-917 km. Przewieziono 
na n ich  ogółem 619.412 osób, dochody w ynosiły  
91.311 kor., w ydatk i 86.481 kor

D ługość kolei konnych zm niejszyła się w- r. 
1901 z 117.06 km. n a  57-87 sku tk iem  zaprow a­
dzenia ruchu  elektrycznego. Nowych lin ii kolei kon­
nych w roku tym  nie otworzono. Przewieziono na 
ko lejach konnych w r. 1901 ogółem 62-02 mil. 
osób, tj. 724.711 na km., a 26 .280 na dzień. Do­
chody w ynosiły  8-34 mil. kor., czyli 97-432 na km., 
a w y d a tk i 7 ’76 mil. kor., tj. 90-651 na km,

§* Z  kolei Z dniem  5 lipca b. r. o tw arto  
w obrębie c. k. D yrekcy i kolei państw ow ych w P il- 
znie na sz laku  kolejow ym  Pilzno-D uchuov przy  
km . 152-4 pom iędzy stacyam i Z ihle i B latno p rzy ­
stanek  osobowy V elecin-Pastuchow ice dla ruchu 
osobowego i pakunkow ego. B ile ty  jazdy w ydaje się 
na p rzy stan k u  w strażn icy  1. 41. E kspedycya p a­
kunków  odby w a się za opłatą należytości w stacy i 
oddawczej.

§ Północno-niemiecki ruch towarowy z Ga-
licyą i B ukow iną. Z dniem 1 lipca 1903 wchodzi 
w  życie dodatek  IX  do ta ry fy  część I I .  zeszyt 2.

Choroba Papieża.
Wczoraj lekarze rozważali potrzebę irze- 

ciej operacji nakłucia klatki piersiowej, celem 
wypuszczenia gromadzącego się ciągle w opłu­
cnej płynu. Mazzoni był za dokonaniom opera- 
cyi, Liapponi zaś był przeć1 wny, gdyż obawia ł 
się paraóiżu serca. Wezwano do konsylium prof. 
Rossoniego i ostatecznie postanowiono w strzy­
mać się na razie z operacyą. Biuletyn wydany 
wieczorem o godz. 7 donosi, że Ojciec św. spał 
w ciągu dnia k.lka godzin; p u ls88, oddech 30, 
tem peratura 36-6. Stan niezmieniony Wieczo­
rem Papież był zdenerwowany i kazał się prze­
nieść z łóżki na fotel. O godr. 8 wieczorem 
kazał Papież przywołać do siebie sekretarza 
stanu kardynała Rampollę i dał mu kilka 
zleceń.

Do W atykanu doniesiono, że w licznych 
świątyniach rozmaitych sekt protestanckich 
w Ameryce odbywają się nabożeństwa na in- 
tencyę wyzdrowienia Ojca św. Powodem sym- 
patyi, jak ą  się tam  Papież cieszy, jest akcya 
jego w sprawie zjednoczenia Kościołów.

Opowiadają sobie w Rzymie, że przyszłym 
sekretarzem stanu w W atykanie będzie prawdo­
podobnie X. kardynał Ferrata.

W  W ń dniu wszystkie koła ludności oka- 
zują z powodu choroby Papieża nader żywe 
współczucie. W  nuneyaturze liczne osoby do­
wiadują się o stan zdrowia Ojca św. Wczoraj 
dowiadywali się arcyks. Franciszek Ferdynand 
z żoną, arcyks. R ainer i F ryderyk, prezydent 
gabinetu dr. Koerber i wiele innych wybitnych 
osób.

** *
Dziś po południu otrzymaliśmy następu­

jące telegram y:
Rzym 17 lipca. Biuletyn wydany dziś o 

godz, 9 rano opiew a: „Ojciec św. spał w nocy 
tylko kilka godzin. Następnie popadł w stan 
rozdrażnienia. P łyn  w jam ie opłucnej trzyma 
się normalnych granic nie wy wołu i e powa- 
żnych dolegliwości. Ogólny stan niezmieni my. 
Puls 88. Odeeh 3U. Ciepłota 36‘50, Mazzoni, 
Lapponi.

Rzym 17 lipca. Vocc della, Verita donosi, że 
lekarze  postanow ili dziś w ykonać torakocentezę, 
t. j. przebicie k la tk i piersiow ej w  celu w ypuszcze­
n ia p łynu , jjeś4i okoliczności zezwolą na to.

Messagero donosi, że P apież cierp ia ł w nocy 
z pow odu trudnośc i oddychania. P rz y ją ł tro ch ę  bu ­
lionu i często m iał napady senności.

teleg ra m yT i r z e g u d i t .
(Depesze poranne).

Rzym 17 Lpca. Tribuna donosi, że w m yśl 
umowy między rządem  w łoskim  i francuskim , kró l 
uda się do P a ry ża  z początkiem  października, a 
więc nie bezpośrednia przed pro jek tow aną w izy tą 
w Londynie.

Turyn 17 lipca. W  poniedziałek w ydarzy ł 
się w łoskiej parze k ró lew skiej w ypadek w- p a rk u  
Racconigi p rzy  próbnej jeździe nowym  autom obilem  
z akum ulatoram i. A utom obil najechał -na drzewo. 
K ró l w yszedł bez szw anku, królow a je s t ran n a  w 
nogę i będzie m usiała przez m iesiąc się leczyć. 
K ró l w czoraj znowu odbył iazdę automobilem.

Waszyngton 17 lipca. B iuro R eu te ra  d o n o s i: 
K w estya  m andżurska została załatw iona w  sposób 
zadow alający. Rząd ch ińsk i zapew nił, że niebaw em  
w M andżuryi ki k a  portów  będzie o tw artych  dla 
hand lu  św iatowego. R ząd  rosy jsk i ośw iadczył ofi- 
cyalnie w obec Stanów  Zjednoczonych, że nie ma 
nic przeciw- temu.

Sofia 17 lipca. A gencya bu łgarska  donosi: 
P o rta  no tyfikow ała rządow i bułgarskiem u, że celem 
polepszenia stosunków  m iędzy T urcyą a B u łgaryą, 
postanowdła zm ienić k ilk a  zarządzeń, w ydanych 
przeciw  bandom  bułgarsk im , uw olnić aresztow a­
nych podejrzanych B ułgarów , cofnąć z g ran icy  bu ł­
garsk ie j część swoich w ojsk i p rzystać  na otw arcie 
zam Kniętych cerkw i i szkół. W  zam ian za to do­
m aga się P orta  od rządu bułgarsk iego  zapew nień 
co do pokojowych in tencyj i dowodów na to, że 
in teneye te  są  w  istocie szczere.

N ota ta  znalazła w  Sofii bardzo przychylne 
przyjęcie . R ząd  bu łgarsk- złożył kategoryczne 
oświadczenie, że zawsze było jego życzeniem  u trzy ­
mać przyjazne stosunki z rządem  tureckim  Z arzą­
dzenia woienne rządu bu łgarsk iego  będą cofnięte

Berlin 17 lipca. National Ztg. zaprzecza do­
niesieniom  dzienników  c kandyda tach  n a  naczelne­
go prezesa Ś ląska górnego, a czczą kom binacyą 
nazyw a doniesienie o kan d y d a tu rze  ks. L iehnow- 
sky'ego.

(Depesze popołudniowe).
Waszyngton 17 lipca. Półurzędowu dono­

szą, że konfereneye rosyjskich urzędników w 
Port-Arturze są ważnym krokiem ku urzeczy­
wistnieniu wypracowanych w Petersburgu pla­
nów zaprowadzenia własnej administracyd w 
Mandżuryi w ten sposób, że Rosya ma się zgo­
dzić na otwarcie portów w Mandżuryi dla świa­
towego handlu, czego żądają Stany Zjednoczo­
ne i Japonia. Obecny stan tej sprawy odpo­
wiada zapewnieniom, złożonym przez rosyj­
skiego ambasadora Cassiiaego na ostatniej 
konferencyi z sekretarzem stanu Hayem z koń­
cem czerwca b. r.

Ateny 17 lipca. ślub  ks. Andrzeja greckie­
go z księżniczką Aiicyą battemberską odbędzie 
się z końcem sierpnia w Darmstadzie, w obe­
cności rodziny królewskiej, cesarza Wilhelma, 
cara. Mikołaja, króla Chrystyana duńskiego.

Kraków 17 lipca. D ziś 'w  południe w sali 
rady miejskiej rozpoczęło się pod przewodni­
ctwom p. Michała Bobrzyńskiogo posiedzenie 
obywatelskiego kom itetu ratunkowego. Składki 
na ońary powodzi wynoszą dotąd okrągło 20.000 
koron. Namiestnik dał na. rzecz ofiar powodzi 
2000 koron.

K a r d y n a ł  P u z y n a  o d je c h a ł n a  le tn i p o b y t  
do  B ie la n .

Paryż 17 l pca. W ielką sensacyę wywo­
łało tu  zaaresztowanie dwóch bogatych Ame­
rykanów, świadków w procesie toczącym się 
między spadkobiercami pam Vanderb ’ dowej z 
domu Fair, która, razem ze swym mężem za­
biła się podczas jazdy automobilem. (Pp. Yau- 
derbildowie zginel przed paru laty, jadąc au- 
moliilert Idzie ięc o skonstatowanie, które 
z małżonków umarło pierwej w owej katastro­
fie. Jeżeli bowiem pierwszy um arł p. Yander- 
bild. to cały po nim olbrzymi majątek, wyno­
szący 25 milionów dolarów, dziedziczyła j :go 
żona, a po niej jej rodzina. Jeżeli zaś pierwej 
umarła pani Vanderbiidowa, a on po niej, to 
cały ten kolosalny m ajątek wraca do rodziny 
Yanderbildów. Owóż rodzina F a ir  wytoczyła 
rodzinie Yanderbildów proces, utrzymując, że 
pierwej umarł mąż, a potem żona. Z dzisiej­
szej depeszy wypływa, że świadk >wie ka tastro- 
fy muszą być przekupieni przez jedną czy 
przez drugą stronę i że na rekwizycyę sądów 
amerykańskich zaaresztowano ich w Paryżu. — 
Przyp. Red.)

H O TEL G E O R G E A
Przyjechali dn ia 17 lipca. E . A ngerm ayer z 

W iednia H r. M. Ledochow ski z W ołynia. H r J . 
Sc.ipio z Podola ros. H r. H  Szeliski z Kozowy. 
W . Fedorow icz z Okna. W ł. F lo rjań sk i z W a rsza­
wy. J .  S inger z B udapesztu . T. K assovitz z A radu. 
L . Gawroński z K ijow a. E. M ańkow ski z Rosyi.

H O T E L  E U R O P E J S K I
A L B E R T  SZKOYÓRON.

Lwów — Plac Maryacki
P rzy jechali dn ia 17 lipca. H r. M. K rasick i i 

hr. L  S teck i z R osyi. H r. P in iń sk a  z Koszyłowiee.

M. W olgnerow a z Kom arówki. A. S tankiew icz z 
W olicy. J .  W łodek z Gorlic. W. Lang z W ieczo­
rek. A. M akom aski z Zakopanego. M. B ańkow ska z 
M okrzan. J .  Januszew ski, M. K le tschner i H. W olf 
z W iednia . D r. M endlowski z Tarnopola. W . Po­
lańsk i z R udnik .

HO TEL FRANCUSK'
Lwów — Plac Maryacki 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 17 lipca. L. Czarkowscy z 

W ołynia. O. H orodyska z S trzelisk. F . Dubieriska 
z N iska. W . D ziędzieiewicz ze Lwowa. M. Baczyń­
sk i z M:'łowiec. M. M alinow ski z W arszaw y. J .  J a -  
mróz z Ulanowa. W . Reszetołow icz z M okrotj na. 
J .  N iew iadom ski z L im anowy. A. MilewsKi z Sam­
bora. J .  Z eitleben  z Zahajec. L. M atzka i Z. hr. 
L asocki z W iednia . J .  H a itm an n  z F ium y. W .W a- 
siR w ska z M ilna. W . F ilipow ski z Biłohorszczy. A. 
M roczkowski z Sanoka. M. Z acharyasz z Probóżny. 
N. Sow in icki z H ad j ńkowic.

Wiedeń 17 lipca. K u rsa  giełdowe.
L osy : a j p rocen tow e:

A u str  zakł. kred . z obi. p r z r. 1890 3 °/0 279 .— 
„ „ j„. „ z r. 1889 3 °/0 000.00

Tow żegl. na D unaju  100 zł. m. k  4 ®/0 270.00 
Uregulow . D unaju  z r. 1880 100 zł. 5 c/ ,  277.—
ÓYęg. B anku  hipotecznego po 100 zł. 4 °/c 258.—  
Pożyczka serbska prom. pc 100 frank . 2 °/0 86.75
T ureckie cbl. prem . kolej, po 400 frank. 121.50

b) bezprocentowe :
B udapeszteńskie (B asiliea) 5 zł. 18.85. Z ak ład i 
k red . d la  handl. i przem. po 100 zł. 430.00, Clary 
40 zł. m. k. 166.00, Pożyczka m. In sb ru k u  20  zł 
83.00, Losy m K rakow a 20 zł. 79.50, Pożyczka 
m. L ub iany  20 zł. 72.00, Ofen 40 zł. 160.00, P alfty  
40 zł. m. k, 166.50. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 5 4 .50 , Czerw, k rzyża węg. 5 zł 26.75, Losy 
tund. arcyks. R udolfa 10 zł. 6 7 — , Salm a 40 zł. 
m. k. 22 1 .— , Pożyczka sa lcburska 20  zł. 78.00, 
Pożyczka St. Genois 40  zł. m. k. 255.00, Losy ko­
m unalne m. W iedn ia  r. 1874 450 .—

Wiedeń 17 lipca. (Giełda towarowa). Cu­
kier 2060 (skokojrie). Spirytus 42 40 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona

Berlin 17 lipca. (Zamknięcie giełdy).(Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au­
stryackie 85"25. Spirytus 00'00.

Paryż 17 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 97'87. Mąka („Fleur de 
P a n s“) 33 TO.

Frankfurt 17 lipca. (Giełdą zagraniczna). 
K redyty austriackie 208'60. Koleje państwo­
we Ó00'0C exclus‘ve kupon. Almny 000'00, 
Disconto 186’75. Laura 000'0C.

Budaoeszt 17 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 7’26—7'27, żyto na październik 
6'24—6‘25, owies na październik 5'3f —5‘32; ku- 
knrudza na lipiec 6-32—6'3g, na sierp’eń 6’27— 
6-128, na wrzesień 6’31—6'32, na maj 1904 
5'06—5-07. Rzepak na sierpień 1U40—l l -50. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć k u p n a : re­
zerwowana. Usposobienie: spokojne. < llne. Po­
goda : upał.
— — — — ^

Giełda południowa (godzina 12 m inut 30) 
Wiedeń 17 lipca.

M arki 117.38, renta m ajow a 100.45, w ęgierska 
ren ta  koronowa 99.35, a k c y e : austr. zakł. k redy t. 
663.25, węg. zakł. kred . 731.00, anglobanku 275.00, 
unionbanku 526.00, b an k v e rd n u  483.00, landerbanku 
411-00, kolei państw . 6 7 0 .— , lom bardy 83.00, akcye 
kolei E lbe tha l 420-00, tab ry k i broni •—.— , ty to ­
niowe 357.— , alp iny  371.50, R im a M uranyi 464.00, 
prag . Tow. żel. 0.000, losy tu reck ie  122-00, ruble 
252.75. U sposobienie: spokojne.

i Ów 17 lipca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K : K rlej gal. K ar >ia Ludwika co 

420 K oron — .— do —.—. Kolej Lwowsko-Czerr -Jaska 
po 400 kor. 570-— do 5S0.—. Banku hiootecznego po 
100 kor. 535-00 do 545 00. Akcye garbarn i w Rzeszowie 
po 4<0 koi —• -- do —■—. Tow budowy wagon w
w Sanoku po 500 k o r o n  do 850- — B anku dla
handlu  i przem ysłu po i Ou k. 0 r 0 '— do i*0 0 —.

L is ty  zastaw ne za sz tu k ę : B anka hip t. gal c, 
5 proc. los. w 50 la t. z 10 proc prem. 11125 do OtO.OO 
4 i p<5i nroc los w 50 la t 100.80 do 000-00, 4 proe. los 
w 60 la t 97.80 do 00 00 Panku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 la t  101.60 do 102-10. Banku k rą  4 proc. los w 57 la t 
93-75 di 99.45- Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc (l emi 
sya) 98 5C do 00-00. 4 proc los w 41 i pół la tach  93 50 
do —•— 4 proc. los w 56 la t 98 40 do 99 10.

O h l lg i  za sztukę : Gal. fund. propinacyinego 4 prc. 
99 n0—100 50. B ul ow-ńskiego fund. c ro rin . 5 proc. 103.00 
do —.—. Kom. B rnku  kraj 5 proc. (II cm.) 101.70 do 
u 0 0 /0 . Kolejowe lokalne B anku kraj i—ego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99 50 P o tyczk i kraj z roku 187S
4 '/j proc, —. - d o  . 4 proc. z 1898 r. 99.80—100.00,
miasta Lwowa 4 proc. po 20u k iron 96 80 do 97.00,

P° 200 koron 101.50 do 000.00.
N lo n e ty -  D ukat cesarski 11.24 -11.40. Napoleon 

dor 19.00 do 19.20. Sto rubli papierowych 252.00—25-i 50. 
Sto m arek 117.*0 do 117 80

Ruch pociągów kolejowych
w ainy od Igo m aja 1908 roku w edłuj czasu środkowo 

europejskiego
Przychodzą do L w o w a :

Z Krai ow a: 2  31*, 1 .30 , 8 ,4 0 * . 6.10, 8.55, 5.50,9.50* 
Z Rzeszowa 10.25,
Z Podwołoozysk (na dworzec głównyl: 2 3 0 , 7.65, 5 50, 

10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.85. 5.06. 10 02*.
Z T arnopola : 8.80* (na dw. gł.) 8.09* m Podzamcze.
Z Czerriowiec- 12.20.*, f 4 0 , 6.20, 5.40 9.20*.
Ze S tanisław ow i.: 11.15, 8  1 0  
Ze S try ja : 7.45, 9.57, 1.10, 4.86, 10.40*.
Z Rawy i Sokala 8.15, b.55.
Z Ja n . wa: 7.40, 1.26 9.25*, 10.07* jod 17|5 w niedziele 

i święta)
Z Brzuchuwic. 6 50 (od 17|6). b 14 fod 17j5 w niedziele i 

śc ię ta ) , 8.04* jod 17]6 w niedzible i święta), 8.25* (od 
15 6 w dni powszedniej, 9.12* ifed 1715 w niediisle i 
święta).

Z T uchli: 4 85 (od 1516).
Ze Bkolego: 4 85 (od 116).
Z P u s to m y t: 9.85 (od 1 6  w niedziel- i św ięta).

Odchodzą ze Lw ow u:
Do K ral owa: 12.401*, 8 . 2 5 ,  2  5 0 ,  4.10*, 8.8£, 6.16* 10.55* 
Do Rzeszowa 8 25.
Dc Przem yśla: 7.20*
Do Podwołoozysk i dworc- głównego 1.56 , 6.80, 9.—*, 

11.—*; z P odram -za: 2 (J 4  6.4£, 9.‘!0* i l  24 
Do Tarnopola: 10 40 * dw. głównego, 10.67 z podzam cza 
Do ńzenJnw iec 2  51*, 2  4 0 , 6.22, 10.35, 10.42*
Do S tan isław ow a: 6.05*.
Do S tr y ja : 6.45, S.05, 8.05, 6 40*, 11.05*.
Do Rawy i Sokala ; 9.40, 7.1 f*
Dn Janow a: 9.15, 1.14 (od 17,5 w nied*. i *więta), 6.l5;

6.80*, 9.55 (od 17 5 w m tdrie lc  i święta).
Do B riuchuw i: - 5.50* (od 17'6j, 2.10 ( >0 17,5 w niear i 

ś w i ę t a 8.80 (od 15 6], 8.14* (od 1716 w niednele i 
święta).

Do T u o h li: 8.06 (od 15 6)
Do Skolego 8.05 (od 15)
Do P u sto m y t. 1.5& (od 1 o).

U W £ j|a . Pociągi pospieszne drukowan* są literam i 
tłu s tem i; pooiąg: nocne oznaczone są .azć ką p o r a  no­
cna lic ry  się od godz. 6 w.eczói do 5 min, 59 rano.
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S U M I E N I E .
(Z  baśni' chińskich.)

Było to bardzo dawno, tak  dawno, jak  
istnieje człowiek i grzech. W tedy to urodziło 
się także i Sumienie.

Urodziło się ono w noc cichą, kiedy wszyst­
ko rozm yśla: rozmyśla rzeczka, w srebrnem 
świetle miesiąca, rozmyśla trzcina, ledwie dy­
sząc, rozmyśla traw a senna i niebo niezgłębione. 
Dlatego właśnie noc jest taka cicha.

W  dzień wszystko wre i kipi, a w nocy 
milczy i duma. Rośliny w nocy obmyślają kwia­
ty, słowik pieśni, a gwiazdy — przyszłość.

W  taką noc urodziło się Sumienie. Miało 
ono wielkie oczy, jak  u ptaków nocnych, tw arz
o blaskach miesiąca, a w źrenicach iskrzące 
gwiazdy.

I  poszło sobie Sumienie po ziemi, ale 
działo mu się nieszczególnie. Musiało żyć, ja k  
sowa — nocą. Za dnia nikt z niem rozmawiać 
r ie  chciał. Tu budują dom, tam orzą, wszędzie 
kipi i wre praca. Zbliży się Sumienie do czło­
wieka, a ten odpędza je  i nogami i rękam ’ :

— Kie widzisz, ile tu  pracy ? A kura t mam 
czas z tobą rozmawiać !

Za to w nocy n ikt się nie mógł bronić. 
Sumienie lekko poruszało śpiącego za ramię, a 
ten budził się i widział przed sobą gwiazdami 
błyszczące oczy.

— Czego chcesz ? — py tał niechętnie.
A coś dzisiaj robił?
J a  ?... A no, robiłem to i owo

— A jak to tam  było ? Tylko pomyśl dobrze !
— A no...

I  człowiek zaczął rozmyślać, a potem już 
nie mógł zasnąć do samego rana.

Koniec końców niewielu ludzi mogło spać, 
skoro ich raz rozbudziło Sumienie. "Nawet bo­

gaci i uczeni nie mogli przemódz bezsenności. 
Ani opium, ani brom w dużych dawkach nie 
pomagały.

Sam m ądry Li-Chau-Fu nie umiał sobie 
poradzić, a miał on przecież mnóstwo pienię­
dzy, wiele ziemi i domów. Dlatego też i ludzie 
słusznie m yśle li:

— Skoro ma więcej od innych m ajątku, mu­
si mieć również i więcej od innych rozumu.

Zapewne nie mylili się. Ale I.i-Chau-Fu 
więcej także od innych cierpiał na bezsenność. 
Naokoło wszyscy bjdi mu dłużni i przez całe 
życie długi te odrabiali. Tak mądrze urządził 
L i-C hau -F u ! Jako człowiek mądry wiedział on 
dobrze, co robić w takich razach powinien. J e ­
żeli który dłużnik chciał się wyłamać od obo­
wiązku, Li-Chau-Fu umiał go zmusić kijem 
albo głodem, a zawsze robił to mądrze, aby in ­
nym ochota nie przyszła do czegoś podobnego.

Za d ira  było to wszystko mądrze, ale w 
nocy Sumienie dziwne rzeczy szeptało mu 
w uszu :

— Biłeś kijem, a może ten biedak nie miał 
co jeść ? A nie miał co jeść, bo musi ci przez 
całe życie dług odrabiać!

Aż się mądry Li-Chau-Fu uśm iechał:
— W yborn ie! Jest mi dłużny, a ja  mam się 

troszczyć, żeby miał co jeść ? P arad n e !
Śmiał się, ale zasnąć nie mógł. Do tego 

nareszcie doszło, te  oświadczył — pomimo ca­
łej mądrości — publicznie.

•— Niech ich dyabli w ezm ą! Zwrócę im, tej 
hołod e, wszystkie domy i pieniądze !

Teraz jednak zaczęli wyrzekać jego krewni :
— To wszystko z- tej przeklętej bezsenności! 

Taki rozumny człowiek, a rozum mu się po- 
mięszał.

Zaczęto s,ę powszechnie skarżyć, a głosy 
szły zarówno od biednych i boga tych :

— Sumienie nas d ręczy!

me

— Sumiei: ie zabija nas bezsennością!
— I  m n ie !
— I  m n ie !

Biedn i przerazili się :
— Co to będzie z nami, kiedy bogaci 

mogą dać sobie rady z Sumieniem ?
A bogaci powiedzieli:

— Należy ująć się za biednymi.
I zaraz wysłano poselstwo do najmędrsze­

go Pra-O-W an.
Ten uśmiechnął się dobrotliwie i rz e k ł:

—- Można temu zaradzi ć ! Można tak nawet 
zrobić, żeby Sumienie nie miało prawa przy­
chodzić i budzić spokojnych ludzi.

A gdy wszyscy z powątpiewaniem patrzyli 
na mędrca, on im tak ob jaśn ia ł:

— Ułożymy — p raw a! Skąd biedak ma wie­
dzieć, co powinien robić, a czego nie powinien ! 
Otóż my napiszemy to dokumentnie w księ­
gach, czarno na białem. M andaryni nauczą się 
tego na pamięć, a reszta niech przychodzi i 
p y ta : „Czy to można, czy tego me można ?“
A nlechno Sumienie przyjdzie i ośmieli się za­
py tać: „Coś dzisiaj robił ?“ „A to, co się znaj- 
auje w grubej księdze ! Albo mi to nie wolno ?u 
I  wszyscy spau będą spokojnie. Oczywiście w y­
padnie coś zapłacić mandarynom, bo przecież 
nie będą darmo nabijali sobie głowy prawem.

W szyscy się iiradowali. Mandaryni ■— bo 
łatwiej w księgach szperać, aniżeli orać, a re­
szta — bo łatwiej już nawet zapłacić manda­
rynowi i chwilę z nim pogadać, niż ciągle 
rozmawiać z Sumieniem. A jeszcze w dodatku 
potem nie spać! ,

Zaczęto tedy pisać grubą księgę o tern, 
co można, a czego nie można, a Pra O-Wana 
nazwano najmędrszym z ludzi.

Odkąd wszystkim było bardzo dobrze, na­
wet tyć zaczęli ludzie. Ma ktoś wątpliwość — 
zaraz do m andaryna:

— Otwieraj księgę! Co mam teraz rob ić ! 
Spierają się ludzie :

— Otw ieraj księgę , m ądry m andarynie ! K to
ma racyę

Tylko najbiedniejsi, którzy nie mieli co 
zapłacić mandarynom, pozostań na łasce Su­
mienia. Reszta zaś miała dla Sumienia odpo­
wiedź gotową :

— Czego ty  się wtrącasz ? Alboż nie postę­
puję według prawa ? Alboż to wszystko nie 
napisano w księdze ? Idź precz !

Przewracali się na drugi bok i smacznie 
zasypiali

Nawet najmędrszy Li-C han-Fu żartobli­
wie traktow ał Sumienie :

— No i cóż mi powiesz ? — pytał.
— Przecież chciałeś zwracać swój m ajątek 

biedakom ? — szeptało Sumienie, paAząc oczy­
ma z gwiazd.

—I Głupi byłem ! Albo zresztą mam do tego
praw o? A co w księdze napisano? „Majątek
każdego stanowi własność jego i potomstwa41. 
Jakże ja  mogę trwonić cudzy majątek, kiedy 
moja rodzina się nie zgadza ? "Wtedy albo był­
bym złodziejem cudzego m ajątku, albo -warya- 
tem, trwoniącym własny. A w księdze powie­
dziano : „Złodzieja i w aryata należy zamykać
pod klucz11. I  tobie radzę m e włóczyć się po 
nocy, bo tego nie wolno !

I  wszyscy tak  odpowiadali a w ostate­
czności powoływali się na mądrość manda­
rynów.

Poszło Sumienie do mandarynów, ale ci 
się śmieją:

— A prawa na co? Czyż jest możliwe, aby 
ludzie tylko ciebie słuchali ? Niejeden głupi 
gotów nie zrozumieć ciebie i wszystko poprze­
kręcać, a tutaj w księdze ma napisane w yra­
źnie tuszem — czarno na białem — co ma ro­

bić. A niedarmo Pra-O-W an jest najmędrszym 
z ludzi. On to napisał.

Poszło tedy Sum enie do Pra-O-W ana. 
Dotknęło zlekka jego ramienia, a ten zerwał 
się na równe n o g i:

— Jak  śmiesz — zawołał — po nocy się 
włóczyć i do cudzego domu wchodzić bez po­
zwolenia ? A wiesz, czem to pachnie ? Patrz, 
co tutaj napisano w księdze! To się nazywa 
ńlajściem cudzego domu. A może to najście 
z włamaniem ? Za to grozi kara, ciężka kara!

— Ależ ja  nic nie złam ałem ! — broniło się 
Sumienie.

— Przedewszystkiem złamałaś prawo i za to 
musisz odpokutować. Hej tam, pachołki 1 — 
zawołał najwyższy m andaryn — tijąć mi tego 
włóczęgę i zakuć w dyby.

Sumienie zakuto w dyby i wsadzono do 
więzienia.

Odtąd nikogo już nie niepokoi, a jest 
wielu ludzi, którzy o niem zapomnieli.

Czasami chyba jaki prostak gburowaty, 
niezadowolony z mandarjmów. bąknie :

— Nie macie Sum ienia!
Ale mu zaraz pokażą czarno na białem, 

że Sumienie siedzi pod kluczem.
— Widzisz, ordynarny człowieku, mamy Su­

mienie, ale — tam ! — i pokazują mu turmę.
A prostak zaraz zmilkme, bo widzi, że 

m andaryni mają racyę.
Tymczasem ludzie bez Sumienia tyć co­

raz więcej poczęli, tylko od pewnego cza,su 
krąży niesprawdzona pogłoska, że Sumienie 
z więzienia uciekło i znowu włóczy się po no­
cach. Widocznie się jednak kryje.

r • •

Mączka Thomasa z gw.azdą
jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym kwas 
fosforowy dla każdego gatuntn zboża, koniczyny, kartofli, rze­

py, na łąki i pastwiska.
M ą c z k a  Tho m asa z  g w iazd ą

działa również szybko i pewnie jak snperfosfat, a p rzew yższa  
g o  d łu źszem  działaniem , jakoteż wysoką lawartością wapie­

nia i magnezyi, przy o wiele niższej cenie.
M ą c z k a  T h o m a sa  z  g w ia zd ą

sprzedaje się z gwarancyą zawartości kwasn fosforowego, roz- 
pnszozalnosci w kwasie cytrynowym i udała, a odaprzedawcy 

dostarczają jej po oryginalnej cenie.
M ą c z k a  T h o m a s a  z  g w ia zd ą

paknje się w plombowanych workach, na których oznaczoną 
jest zawartość i powyższa marka ochronna (gwiazda).

P r z e s t r z e g a  s i ę  p r z e d  z a h n p n e i u  t o  w a r a  p o d le d n i e j s u e g o .

Fabryki Fosfatów Thomasa
Stow arzyszenie aarej. z ogr. poręk*.

B e rlin  W . 3 0 ul. K arlsb ad  17.

JOZJtiF f iA K K A J H
L w ó  — -a.li.ca, Ta,grielloaa.slca, SS — L w ó w .

A p te ka rza

A . T l i ie r r y ‘eg o  B a ls a m
najlepszy środek dyetetyczny

przeciw przypadłościom traw ienia, osłabieniu, zgadze, wzdę­
ciu i t. p. uspakaja kaszel, kurcze, rozcieńcza flegmę 12 
małych lub 6 podwójnych flasz,ek w skrzynce opłatnie za 

kor. 4 '— .

Apteka pod Aniołem Stróżem  A. Th ierry’ego w Pregrada  
koło Rohitsch-Sauerbrunn

Prawdziwy tylko z m arką ochronną jak  obok.

Polecenia godny szczególnie .. p jęfróży Skład główny na 
Galicy^ w aptece Z. RUCKERA. we Lwowie.

S anato ryum  i Z a k ła d  w odoleczniczy
B Y S T R A  °bok Bielska

Szląsls a-a-stryaclci
K ąpiele słoneczne, pow ietrzne i św ietlne.

Podziękowanie.
Po d łu ż e j)  bo po pięciomiesięcznej ciężkiej słabości pow ołał P an  Bóg do 

Chwały Swojej naszego Najdroższego Ojca . Dziadka D ym itra.
Jedyną pociechą w tym  ciężkim sm utku, było dla nas w spółczucie, okazane 

nam  ze stro n y  Łaskaw ych Sąsiadów P rzy iąć  więc raczcie J  is lm oin i I aństwo 
K onopaccy sardBozne dzięki za słowa otuchy, jaką w lewaliście w nasze serca 
w czasie Jtabcści naszego ś. p Ojca.

Składam y rów nież szczere serdeczne podziękowanie, Przew ielebnem u D u­
chowieństwu, za łasaaw y Jego  udział w tym  sm utnym  obrzędzie a m ianow icie:

W ielebnem u ks K anonikow i i D ziekanowi J . Kaiterow skiemu, za ekspor- 
tnovę ciała do cerkw i w przeddzień pogrzebu, za celebrowaną mszę św., i prow a­
dzenie konduk tu  pogtzebcwegc ; W ielebnym  K siężom : J . K unickiem u z Ihrow ioy, 
i W, Teraszczu nowi z R obry  wód., za eksportacyę, i udział w pogrzebie; W ie le ­
bnym  Księżom H. Aleksiewic^owi ze Z arudzia, A. ZajączkowsŁ. emu ze Zbaraża, 
M Dnieb braańskiemu ze S .ohnikoeiec, S. Skomorowsft.smu z Iw aizo ira  T. - aj - 
noszowi ze Z arubiniec i W ł. Skomorow; kiemu z Iwaczowa za łaskaw y udział 
w pogrzebie.

Serdeczni dzięki składam y IW P. J . Konopackiej, W W .P P . K. Kunickiej, 
A. K oncie wieżowej, S K orzenie wieżowej ; JW P . W . Zielińskiem u miejscowemu ko­
latorow i, W W .rP  P . Konczewiozowi, L. K orzenie wieżowi, N awrockiem u za Ich  
łaskar.k  udział w ty m  sm utnym  obrzędzie.

W  końcu składam y serdeczne Bóg zapłać Bractw om  cerkiew nym  z I t  tn - 
czan, Berezcwicy i Kobyli, ja k i tn ś  w szystkim  parafianom nieboszczyk'., k tó rzy  
ta k  licznie zebrali się, by oddać o sta tn ią  usługę swemu długoletniem u p ro ­
boszczowi.

W  Iicanczanach dniu 9 lipca 1903.

E ras t, S tefan , Sozont, T eo d o r C hodorow scy synowie, E m ilia  K oń­
cz wicz c ó rk a ; M ich a lin a , M a ry a , M ic h a lin a , Jadw iga Syffowe; O* 
nufry  Koncze wicz z ię ć ; Julian, S tefan ia , M a ry a n , J u s t y n a  wnuki.

Na wszystkie
b e z  w y ją tk u  p ism a  co d zien n e  m iejscow e, za m ie jsco ­
we, w ied eń sk ie , za g ra n ic zn e , tygodn tK i, iiu s tra cye  
a r ty s ty c zn e , p is m a  h u m o ry s ty c zn e , m ody , iu r n a le ,  
p r z y jm u je  p re n u m e ra tę  z  d o sta w ą  w  m ie jscu  tub  

w y s y łk ą  na  p ru w in cyę , po  cenach rc u a k c y jn y c n

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lw ów , p a sa ż  H au sm an a 9.

Ogłoszenia do wpsyatkich pism najtaniej.

R egi. itra  gospodarcze  układu  K. 
M adejskiego (4 wydanie) K. i W. Oyoul- 
skiego poleca S evfar)!l & D ydyń-
ski we Lwowie pl. M aryacki

Nleezarnia
D ofpołów  poczta W ojn iłów

poleca codzień świeże piewszej jakOści 
contryfugaw e m asło deserowe, po 2 
koi 20 hal. kę. loco poozta. Liczne listy

B y ły  pro i. gimn. przyjm ie Jjc,„auą, 
p rj w. nauczyciela na  wsi. A a ro s : D r. 
F . G. Korczów koło Uhnowa post. rest.

M o r e le
5 kg. koszyk pocztowy w ysyła op ła­
tn ie  za 2 kor. fiO h. STEFAN KISS, 

E zporteur, Szabadka (Ungarn).

O O G  '  ^ 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Przez W js . c .k . W ładze rządowe autoryzowane

ro tm i­
strza

K o rn b e r  
d la  " g e ra

w Krakowie 
K arm eli­

cka 1. 24
udziela w yjaśnień i wskazówek we 
w szystkich  sprawach, dotyczących 

lltżby w ciskow e}, i sporządza po­
śpiesznie i s tarann ie wszelkie odnośne 
podania — Binro zała tw ia rów nież po­
dania dla oficerów w spraw ach zaw iera­
ni m ałżeństw  i w sprawach dworskich, 
podania Jo T ronu, podania o pozwolenie 
złożenia konwersyi i podniesienia kaucyi 

m ałżeńskich itp .

TV * f i  • emer. roBiuro u i p c j o e A.Kfs
d la

spraw wojskowych-

! !  S w le ty  m iód p s z c z e ln y !!
z gw arancyą za prawdziwość jakośoi, w y­
sy ła  w 5 kg. puszkach, za pubraniem  eo- 
cztowem 6 koron opłatnie.

J. M e n c z e r w M iku liA cach .

M iód z w łasnej pasieki puszka 
5 k lgr. franko koron Za­

mówienia ty lko  prze!   m. KS Julian
D utk iew icz Duble p. Pon kw a.

Z a rz ą u  dóbr O skrzes iń ce  p. 
K ołom yja  w ysyła mękę k-iknrudzianą 
najlepszej jakości 5 klg. opłatn ie  po 
2  koron y  2 0  g ro szy
l ą *  W yborne k a w y  'Icy lo n sk ie  
i l.ine po z ł. 1*30, J-30, 2 , 2 *0 8 , 
2-16 i 2 *2 0  Za ( Kigr. W ysy łk i 
w  w o reczkach  5  'k ilo w yc h  od­
w rotnie i franco  do k a id e j m ie j-  
sctw oA ci pocztow ej po leca han­
del L eo n ard a  D oleckiego ire  Lw o­

w ie  ul. B atorego  2 .
S k ła d  P łó c ien  K orczyń sk ich , 

Lw ów  Halickći 16’. po leca w w ie l­
k im  w y b o rz e : P ‘utną, W eby, B ie ­
liznę sto łow ą, R ęczn ik i, Chustki, 
G otową b ie liznę  am ską, m ązką  
i dziecinną. K o łd ry , m a te race  I 
t. d. Z a  trw  iło ść  w yrobów  ln ia ­
nych udzie la  s ję  g w aran cy l.

P rzyg o to w an ie  do egzaminu w stę­
pnego i kw alifikacyjnego. Początek k u r­
uc 18 lipca M a ry a  B ie lsk a  Lwów, 
P ańska  5. p a rte r.

B ard zo  w ażne

Uwiadom lema
dla P .

Z wojskowem biurem  inform aoyj- 
nem połączony je s t c. k. rządowo upowa­
żniony Z a k ła d  w ojskow o-naukow y  
oraz Pensyonat. — P rospek ty  w ysyła 
się na  żądanie odwrotnie i be p łatn ie .
GOGGGwGGOGGGGGOGGOG

%  O C H * ° ^  
O s trze że n ie !

Publiczność poczuwająca się do ooowią 
z k u  popierania przem ysłu rodzimego, żą 
da .. iklepacn kopert i papierów- lis to ­

wych w yrobu nowo założonej fabryki

S. I. NIEMO JO WS KIE Q0

T . w ła ś c ic ie li dóbr I d z ie r­
żaw ców .

Oddział nokucki c. k. Towarzysuwi go­
spodarskiego u trzym uje na składzie w  
K ołom yi pod firmą Izy d o r S ch u l-  

mail m aizyny  żniwne

M a c k -  C o r n i c k a
tudzież inne narzędzia rolnicze.

Nabyć można pod dogodny­
mi w arunknm i na spłaty.

Kamienica
piątrowa z pięknym ogrodem lub 
parcelą budowlaną, prawie w śró­
dmieściu w zdrewem położeniu 

do sprzedania.
Warunki w cukierni p. Bie- 

nieckiego.

1 1  kapitan w  pensji
zd ró w  i rzeżw y

z ukończoną wyższą szkolą ro ln iczą we 
W iedniu pobiaós jący »:il.voletnU  p ra k ty ­
kę jako  zarrądca większej posiadłości, 
obzn . jom ion j s wszelkiemi ga łę iiam i go ■ 
spodarstw a rolnego i leśnego cak teo re­
tycznie jakoteż i  praktycznie, poszukuje 

odpowiedniej posady we większych 
dobrach.

Ł as ka w e  zg ło szen ia  u p rasza  pod
A . H E N N E M A N N

In N ik las d o rf, S ch leslen .

JJK A M  ZDROWIA11
w yrabiana przez fachowych ludzi z n ij- 
pożyw niejszycl produktów  roślinnych, 
zastęp u je  w zup ełn ości zw ykli, k a ­
w ę, zatem  przewyższa wszelkie fabryka­
ty niem ieckie, bo n ie  Jest żadn ą d o ­

m ieszk ą  Jak np, H n eip ow ak a.
K ilogram  kosztuje ty .k o  70 ct.

W szędzie do nabycia.

Waśniewski, ta k o  i Spułka
Fabryka ,,Kawy Zdrowia" 

w Podgórzu.
Tłóm ack.enla z  polskiego na 

niem ieckie  i z n iem ieckiego na 
po lsk ie  w y ł tonuje zupełn ie  do­
k ład n ie  w ie rn ie  akad i m ik. A -  
dres w  b iu rze  P iohna.

ze Lw ow a.
N iektórzy kupoy, zwłaszcza prowineyo- 
nalni, k tó izy  z powrdów dla mnie nic 
ztozum iałych, w zbraniają się utrzym yw ać 
na  składzie moje wyroby, pozamawiali 
H swoich dostawców papieiy listowe z n a ­
pisem  ,,W yrób krajow y** i publiczno­
ści żądającej wyrobów K rajow ych, lako 
takie sprzedają, wprowadzając ją  w błąd, 
a  w yrządzając przem ysłowi rodzimemu 

i m nie wielką krzyw dę.
Ośw’adcxam więc, że w K raju is tn ie ­

je ty lko jedna fabry ka kopert i papierów 
listow ych pod firmą S . M. N iem ojow- 
S k i, że wszystkie wyroby mojb zaopa 
trzone są wyżej o d b itą  m arką ochronną 
wszelkie więc w yroby papi erowe bez po­
wyższej m arki a ty lk o  z napisem  „ W y ­
rób K ra jo w y  “  nie są w krajn  wyra- 
b;ane, a oi, k to rz f  je  jako  wyroby K ra­
jowe sprzedają, popełniają nadużycie, k tó­
re  publiczność pow inna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie po­
łożyło kresu  dalszym  nadużyciom , zmu 
szony będę ogłosić z im ienia i nazwiska 
tych  kupców, k tó rzy  je upraw iają

S. W . tiiem ojow ski
Pierw sza w K raju  fabr. w yr. z papieru

FABRYKA ASFALTU im SZELIGI -ŁYSZMEWICZA
LW Ó W  ul i t a  M A R C I N A  2 9

Kolorową i białą bieliznę
męzką ze słynną marką „L\vem“ poleca

A d a m  P r z y l i b s k i
Magazyn towarów modnych męskich. — Lwów, plac Halicki liczba 3 .

Wysprzedâ .
Tylko do 1-go Sierpnia po Ijajeoanie ni- 

zkich cenach,

Z E G A R K Ó W

ZE G A R Ó W  Ś C IE N N Y C H

R z a d k a  sposobność
a powodu zwinięcia handlu

T. M i t a s z e w s k i
Lw ów , ul. A ka d em ick a  3 .

M
m urow any z pięknym  ogro­
dem do sprzedania. Wiado 
mość u w łaściciela ul. Trau- 

g u ta  1 23.
^  I i  W M i t f g l  T

•  ^  o

i  Po cenach
cediihcyjF.yoh ogłoszeniu do wszyst* 

W kich bez w yją tku  dzienników,
lw ow skich . k ra k o w s k ic h ,
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
czesk ich , francuskich  ect.,
oi-tJopism faoLowycL miej-oowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na  kliszu i rysunk i do 

ogłoszeń, prenum eratę  i a  
w szelk ie  pism a

przyjmuj

i

i
Sokołowskiego

i

■ W "  i e l ł e Ł  ' T T - ł c s k i

CYRK BRACI TRUZZI
p rzy  placu S o la rn i (obok ul. Leona Sapiehy)

w sobotę 18. lipca 1908.

N A D Z W V C Z A J N E  P R Z E D S T A W IE N IE
W spaciały  program . W ystęp  i ajlupszycb artystów  i a rtystak .

W e Lwowie po iaz  drugi
U ro c zys to ś ć  w  M a d ry c ie  c z y li W a lk a  

-  B y k ó w  w  H iszpan ii ■
Z t ty w y m  hiszpańskim  bykiem W ielka pantom ina wykonana przez IS O

— — — — osób i 40 koni. r    - - ■
Pantom ina ta  cieszyła sis  wielkiem powodzeniem we w szystkich głów nych

s to łe c z n y h  m iastach.
W  NI ,dzi< lę 19. lipca, 2  W ie lk ie  '" rzed s iaw len ia  o gcuz. 4 pop. 
i 8 wiecz. N a żądanie Publice, w niedzielę o godz. 4 popł. W ielka p a n to ­

mina przy  ośw ietleniu elek tr. N apoleon  I. w  E g ipc ie . 
Tramwaj elektr. i konny czekają na Publicznoić dc końc* P rzed­

staw ienia.

Wyszodł z druki1 i jest do nabycia we wszystkich księgarpiach 
krajowych i zagranicznych

F rzew od n ik  po ca łe j Europie
opraoowany wedłng najlepszych źródeł z 23 planam i mia»Ł. W ydany w celu za­
stąp ien ia  publiczności polskiej wydawnictw  niem ieckich jak  iłaedekera i innycn

Cena w oprawie ś  koron.
Skład głów ny w K sięg arn i G ebethnera I W olfa w W arszaw ie ora* 

w księgarni G ebethnera  i Skl w Krakowie.

S we Lwowie, Pasaż H ausm ana Nr. 
K osztorysy gra tis .

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
I uni wers. rek lam y

A d o l f a  O m l a w s k i e g o
w Wiedniu, V I., G etre idem arkt N r. 13- (Telefon 3 4 3 2 )
przyj, .u je : przedpłatę i ogłoszenia na w szystkie czasopisma św iata ; zamówieni . 
na w ykonanie: afiszów; szyldów, illu stracy i eto. przez pierwszorzędnych artystów  

Udzielanie autentycznych auresów.

llc&cScł a c s t ł O c ł o c ł t

Tygodnik Mód i Powieści
Pisrrjo illustrowane dla kobiet

ZtZZ 3 kor. a r a  3 kor 60 bal.

L I B E R U M  V E T O
P I8 M 0  ILLU STR O W A N E

Poświęcone Polityce, Literaturze 
i Sztuce Wychodzi 1,10 i 2 0  każde­
go miesięca i jest do nabycia w Biu­
rach Dzienników, Księgarniach i 
= = = = =  Trafikach = = _ =

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
2  P r z e s y ł k ę ;  W  . l u s t r y i rocznie 7. K ., półrocznie K  3-70, kw artaln ie  K. 2. 
W  N i e m c z e c h :  półrocznie M 3'70, kw artaln ie  M. 2. W  I n n y c h  , i a ń -  

J t w a c h : półrocznie Fr. 4 ’80, L w artaln ij F r. 2-50.

NUMER PO JE D Y N C ZY  2 0  HALERZY  
ADRES EEDAKóYI I A DMINISTRAOYI 

K rakó w , Hotel C en tra ln y , ui. B aszto w a.

S k ła d  na L w ó w :
I  iuro dzienników, cz-.sopiem i ogłoszeń 
Sokołowskiego, Lwów, Pasaż H ausm ana 9.

pocztową

Tygodnik Mód i Powiośoi po m ieszcza :
_  powieści, no­

wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
koresponaeneye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym num e­
rze dział praktyczny p. t.

Poradnik dla kobiet zówki z dżiedmny hygieny, ^
peuagogiki, gospodarstwa domowego etc. •

Co t y d M  rycina kolorowana moi Paryskich
niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko­
biecych -  ,  ------------------- ----  ------------

t

i
Co mfesięc

W I E L K A  T A B L I C A  Z K R O J A M I
i  korespoudeneya z Paryża. — ~  : —— _  ~ m

K ilk a  ra z y  do roku

H o r r n y  z  b i b  a l k i
Redaktor Jan S k iw sk i.

E M y c y a :  Lw ów : Pasaż Hausmana 9.
J s

i

Redaktor odpowiedzialny: W a c ła w  M as ło w sk i. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z  d r u k a n .  E .  W i m a r z a .


